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„Faszyści! nie zdobędziecie Hiszpanii!./,
Tow. Prieto, jeden z przywód 

ców hiszpańskiego ruchu socja­
listycznego, zakończył wczoraj 
swoją mowę radjową jednem 
zdaniem:

„FASZYŚCI! NIE ZDOBĘ­
DZIECIE HISZPANJI!“

I miał słuszność. Bo istotnie, 
tak to jest. Faszyzm próbuje 
ZDOBYĆ Hiszpanję przy pomo­
cy Legji Cudzoziemskiej, wojsk 
tubylczych z Marokko,, ofice­
rów niemieckich, lotników nie­

mieckich, lotników włoskich, ar 
mat włoskich, gazów trujących 
z „Trzeciej1* Rzeszy 

Ale HISZPANJA broni się. 1 
zwycięża na licznych odcinkach 
łrontu. Bo lud hiszpański — on 
się ZBUDZIŁ naprawdę. Tego 
faktu nie docenił gen. Franco. 
Tego faktu nie umieją docenić 
dzienniki wszystkich krajów, 
wysługujące się faszyzmowi mię 
dzynarodowemu.

Nowy ataR na Irun
Specjalny wysłannik Havasa do­

nosi: Wczoraj o godz. U  ruszyły 
wojska powstańcze do ataku na 
Irun, posuwając się nieznacznie 
naprzód na wyniosłości w okolicy 
góry Turiarte. Pozycje rządowe 
w  pobliżu La Puncha są bez przer 
w y przedmiotem gwałtownego o- 
strzeliwania ze strony powstań­
ców. Pocisk artylerji powstańczej 
upadł tuż koło posterunku francu­
skiego w Behobie, nie wyrządza­
jąc żadnej szkody. Nad pozycja­
mi powstańców przeleciały 4 samo 
'°ty rządowe, obrzucając je bom­
bami.

Irun jest w  dalszym ciągu bom­

bardowany przez samoloty po­
wstańcze. Około południa przele­
ciały nad miastem 3 samoloty, 
zrzucając 6 bomb. Bombardowa­
nie wyrządziło w mieście wielkie 
szkody, m. in. został zniszczony 
gmach, w którym mieściło się do 
wództwo miasta. Jak się zdaje, 
lotnicy powstańczy używają 
bomb kalibru znacznie większego 
niż zazwyczaj. (PAT.).

CO ZA CELNOŚĆ!
Powytańcy bombardowali wczo­

raj port San Marcial pod Iranem. 
Samoloty zrzuciły przeszło 40 
bomb, z których żadna nie spadła 
na Irun.

Ofensywa wojsk rzędowych na Huesca
W edług komunikatów nadanych 

przez radjo, kolumna katalońska 
przecięła wszelkie połączenia ko­
munikacyjne pomiędzy Saragossą 
a Teruel . Miasta te znajdują się 
w rękach powstańców.

Płk. Sandino donosi, iż wojska 
rządowe w  dalszym ciągu posuwa 
ją się w  kierunku Huesca, które

jest całkowicie okrążone. Straty 
powstańców mają być znaczne.

Wiadomości ze źródeł nieurzę- 
dowych potwierdzają, że ofensywa 
na Huesca, wszczęta przez wojska 
rządowe, rozwija się pomyślnie. 
Powstańcy zwrócili się z prośbą 
o pomoc do wojsk powstańczych, 
znajdujących się w Saragossie.

W iadom ości z e  źródeł rewolty
W ojska powstańcze na froncie 

północnym twierdzą, że po zacię­
tej walce na bagnety, zdołały 
zdobyć górę Buruntea, otw ierając 
sobie w ten sposób (po raz set­
ny) drogę na San Sebastian. Atak 
w ojsk powstańczych przeprow a­
dzony został we wtorek we wcze­
snych godzinach rannych. Pod o- 
słoną mgły powstańcy podeszli 
niepostrzeżenie pod pozycje wojsk 
rządowych i nagłym, brawurowym 
atakiem na bagnety wyparli prze­
ciwnika. Jeńców, wśród których 
znajdowało się kilkunastu ochot- 
ników-Francuzów, rozstrzelano (to 
ostatnie jest zupełnie praw dopo­
dobne u tej szajki).

***
Komunikat radjostacji pow stań­

czej w La Coruna, omawiając zna 
czenie zajęcia miejscowości Oro- 
pesa, położonej 105 kim. (!) na po- 
łudnie-zachód od Madrytu, pod­

kreśla, że zwycięstwo to otwiera 
wojskom powstańczym drogę do 
Madrytu od strony południowo-za­
chodniej (oczywiście dopiero po 
zajęciu i tych „głupich" 105 klm.t). 
T a  sama radjostacja podaje jedno- 
nocześnie, że gen. Mola skoncen­
trował z Sierrra G uadaram a po­
nad 20.000 dobrze uzbrojonych i 
wyekwipowanych żołnierzy. D obo­
rowe te oddziały użyte będą do 
akcji decydującej pod Madrytem. 
Dowództwo wojsk powstańczych 
oczekuje zajęcia Toledo (zajętego 
przez nich już kilkakrotnie w... 
komunikatach), poczem wyda roz­
kaz rozpoczęcia ogólnego natar­
cia na M adryt jednocześnie z pół­
nocy, południowego zachodu i po­
łudnia (przedtem jednak widocznie 
dla „celów taktycznych" rokosza­
nie posunęli się trochę... wtył, bo 
przed miesiącem stali kilkanaście 
kim. od Madrytu).

Wojska rządowe zajęły cześć Oviedo
Bombardowanie g łównych ośrodków rewolty

„Frente Popular" donosi, że wojska powstańcze zajmują już tylko 
część Oviedo. W części miasta, zdobytej przez wojsko rządowe, 
umieszczono na ulicach głośniki, aby ludność mogła słuchać transmi­
sji radiowych z Madrytu.

Z Walencji donoszą, że rządowe eskadry lotnicze bombardowały 
Sewillę, Grenadę, Kordobę i Kadyks, wyrządzając znaczne szkody 
na lotniskach i pozycjach, zajętych przez powstańców. (PAT.).

***

Wojska rządowe strąciły dwa się na froncie Estramadury i w
samoloty powstańcze w Sierra 
Guadarrama oraz jeden samolot 
w Oropeza. Zacięte walki toczą

Asturji. W Andaluzji i Aragonji 
panuje względny spokój.

Porażka w o jsk  gen. Mola
na froncie Sierra Guadarrama

Z Madrytu donoszą, że w Sierra 
Guadarama napór wojsk ken. Mo­
la został wstrzymany przez oddzia­
ły czerwone, przyczem wojska po­
wstańcze poniosły poważne straty.

Odziały rządowe odniosły rów­

nież sukcesy w rejonie Estramadu- 
ra.

W Andaluzji walki trwają w  dal 
szym ciągu.

W stolicy kraju panuje całkowi­
ty spokój i życie odbywa się zu­
pełnie normalnie.

Pom oc dla Czerwonej Hiszpanii
Dzienniki angielskie donoszą z 

Madrytu, że 21-letni student uni­
wersytetu Oxfordskiego, John W il­
son, który zaangażował się do

PoBska i Fraacfa

Gen. Rydz-Smłgły w Paryżu
Francja ludowa przyjęła gen. E- 

dwarda Rydza-śmigłego z praw­
dziwą i szczerą serdecznością. My, 
już pisaliśmy, jesteśmy również 
szczerze radzi i z samego faktu po 
dróży polskiego naczelnego wodza 
do Paryża i z takiego właśnie przy 
jęcia. Uważamy też za rzecz du­
żej wagi, że gen. Rydz-śmigły zo­
baczył na własne oczy, jak wyglą­
da NAPRAWDĘ rzekoma „anar- 
chja" francuska pod rządami ludo- 
wetni i jak się przedstawia pod tę­
tni rządami obrona narodowa kra­
ju, który przełamał zwycięsko prą 
dy faszystowskie.

♦ **
W  prasie polskiej pewne zgrzy­

ty pochodzą z kół konserwatyw­
nych. Najszczersze jest, jak zaw­
sze, „Słowo". I tu trzeba wresz­
cie powiedzieć prawdę bez cere- 
monji: Moi panowie, Polska nie
ma zamiaru wyrzekać się ani 
śląska, ani Pomorza, ani Gdyni 
dla wątpliwej przyjemności rato­
wania majątków ziemskich przed 
reformą rolną, a fabrykantów lódz 
kich czy zagłębiowskich przed kla­
są robotniczą przy pomocy „wro­
ga komunizmu, socjalizmu, libe­
ralizmu i katolicyzmu", kanclerza 
Hitlera.

Zrozumiano?...
Pokazaliście już raz, co umiecie 

w okresie Rady Regencyjnej.

Ta wizyta
jest wizytą polityczną

Prasa angielska podaje obszer­
ne sprawozdania z pobytu gen. 
Rydza śmigłego w Paryżu. „Ti­
mes" stwierdza, że lista osób, z 
którymi się gen. Rydz Śmigły wi­
dział, wskazuje na doniosłość wi­
zyty. Dziennik podkreśla ton nie­
zwykłej serdeczności i poszanowa­
nia w przemówieniu Daladiera w 
czasie śniadania. Wedle „Timesa", 
nie ulega wątpliwości, że wizyta 
posiada nietylko wojskowe, ale 
także i polityczne znaczenie, nie 
jest również pozbawione znacze­
nia gospodarczego. Niedawna wi­
zyta gen. Gamelin w W arszawie 
niewątpliwie przyczyniła się do u- 
sunięcia pewnego chłodu, jaki za­
panował w stosunkach francusko-
polskich. Opinja francuska w P a­
ryżu wyraża nadzieję na jeszcze 
ściślejsze porozumienie w wyni­

ku rozmów gen. Rydza-śmigłego. 
Nie oznacza to jednak konieczno­
ści zawarcia dalszych sztywnych 
układów, lecz jedynie wprow a­
dzenie nowego ducha w zastoso­
waniu układów już istniejących.

(PAT)
**sjs

Opinja angielska okazuje wogó- 
le żywe zainteresowanie paryską 
wizytą gen. Rydza-śmigłego. P ra ­
sa obszernie opisuje przyjęcie, Ja­
kiego doznał wódz armji polskiej 
ze strony społeczeństwa i władz 
francuskich, podkreślając niezwy­
kłą serdeczność tego przyjęcia. 
Ulice Paryża, które zwykle w nie­
dzielę są puste o tej porze roku, 
zapełniły się szczelnie w okoli­
cach dworca publicznością fran­
cuską, wznoszącą okrzyki: „Vive 
la Pologne". (PAT).

Serdeczność 
prasy francuskiej

W szystkie dzienniki paryskie 
zamieszczają na naczelnych miej­
scach wyczerpujące opisy przebie 
gu uroczystości, związanych z po­
bytem naczelnego wodza polskich 
sił zbrojnych we Francji, podkre­
ślając serdeczny charakter przyję­
cia, zgotowanego gen. śmigłemu- 
Rydzowi zarówno w Paryżu, jak i 
w Reims. Te artykuły sprawozdaw 
cze zaopatrzone są w szereg fo- 
tografij, ilustrujących złożenie 
wieńca na grobie Nieznanego Zoł 
nierza, oraz rozmowę gen. śm i­
głego - Rydza z min. obrony na­
rodowej Daladier i marszałkiem 
Petain, jak  również powitanie 
gen. śmigłego - Rydza w Reims 
przez min. lotnictwa Cota.

„Ere Nouvelle" — organ rady­
kalny — uwypuklając żywotność 
stosunków polsko - francuskich, 
pisze, iż zobowiązują one Francję, 
podobnie jak  i Polskę. Francja ze 
swą słabą gęstością zaludnienia i 
słabym przyrostem ludności, nie 
może dotrzymać kroku Niemcom 
w' ich zbrojeniach. Dlatego po­
trzebne jest jej oparcie o Polskę, 
która ze swymi 35 miljonami lud­
ności i silnym przyrostem natu­
ralnym przynosi Francji niezbęd­
ny element. Gdyby Francja nie 
miała silnego poparcia swoich so­
juszników, odczuwałaby brak te­
go koniecznego elementu. Podob­
nie i Polska powinna móc poważ­
nie liczyć na pomoc Francji.

(PAT.).

hiszpańskiego lotnictwa rządowe­
go, został raniony podczas jednej 
z ostatnich walk powietrznych. 
Wilson zdołał strącić jeden z sa­
molotów powstańczych, poczem 
sam będąc rannym, musiał lądo­
wać. Hiszpańskie dzienniki rządo­
we podkreślają bohaterstwo lotni­
ka angielskiego.

**
„Daily Express" donosi, że w  

piątek wyjechało do M adrytu 
5-ciu lotników angielskich pod 
dowództwem znanego z czasów  
wojny światowej lotnika Charles 
Kennett. Dziennik podaje, że lot­
nicy zaangażowani zostali przez 
przedstawiciela Rządu madryckie­
go i otrzymywać będą miesięcznie 
wynagrodzenie w wysokości 200 
funtów.

**t-
„Petit Journal" donosi, że do 

Irun u przybyło 2 oficerów belgij­
skich, wracających z Abisynji. 
Oficerowie oddali się do dyspozy­
cji dowództwa wojsk rządowych.

Interwencja
dyplomatyczna

O... HUMANITARNE PROWA­
DZENIE WOJNY DOMOWEJ.
Od kilku dni toczą się, podobno, 

rokowania, wszczęte przez kilku 
przedstawicieli dyplomatycznych z 
obu stronami, biorącymi udział w 
wojnie domowej w Hiszpanji. Dzię­
ki inicjatywie dziekana korpusu dy­
plomatycznego, ambasadora Argenty­
ny, ambasadorowie Francji, Anglji, 
Belgji i Stanów Zjednoczonych oraz 
posłowie Holandji, Norwegji, Czecho 
Słowacji i charges d'affaires Finlan- 
dji i Szwecji, postanowili zapropono­
wać swe pośrednictwo w celu uczy­
nienia wojny jaknajbardziej huma­
nitarną. Celem ich jest ochrona lud­
ności cywilnej, narażonej na liczne 
niebezpieczeństwa podczas bombar­
dowania miast, więzionej, zmuszonej 
do dawania zakładników i t. d. Ce­
lem demarche jest również ochrona 
pomników i dzieł sztuki.

Szefowie misyj dyplomatycznych 
polecili swemu dziekanowi zwrócenie 
eaę w drodze telegraficznej do Ma­
drytu z odpowiednimi propozycjami.

&6 fifź r o b o t n i c z a  s t o i  w w a l c
W dniu 27 września musimy zdobyć samorząd m. Łodzi, w Łodzi odrzucimy precz falę endeckiego faszyzmu

Ale trzeba pomóc Łodzi robotniczej czynem, nie tylko s ło w e m .
Centralny Komitet Wykonawczy P.P.S. wzywa więc wszystkie organizacje robotnicze, chłopskie 1 pracownicze 

do masowej zbiórki pieniężnej na lisię P.P.S. i klasowych związków zawodowych w Łodzi. Składki należy prze­
syłać na adres Sekretarjatu Generalnego C.K.W. P.P.S. — Warszawa, Warecka 7 iub na konto czekowe P.K.0. 3.174 
c zaznaczeniem: „na wybory w Łodzi"

Łódź będzie czerwona!
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W dniu 6 września, obchodząc trzydziestą rocznicą „Krwawej Środy”, złożymy hołd za 
sługom dziejowym Organizacji Bojowej P. P. S.

W Z S S R

Fermenty na Ukrainie
„Czystka" w Armji Czerwonej i na placówkach zagrań.

P ra sa  francuska  od kilku dni
p o d a je  coraz częściej w iadom ości, 
św iadczące  o pow ażnym  ferm en­
cie politycznym  w Z.S.S.R ., za ró ­
w no w śród  kół party jnych , jak  i 
w  szerokich m asach, a p rzede- 
w szystk iem  na U krain ie sow iec­
k ie j. C harak terystycznem  je st, że 
w iadom ości te, pierw otnie p oda­
w ane w form ie pogłosek, po tw ier­
dzo n e  zostały  przez agencję H a- 
v a sa . W iadom ości pow yższe w y­
k azu ją , że na U krainie w rzenie  
ju ż  uw idoczniło  się w  sposób  zu ­
pełn ie  o tw arty. W śród  sfer w oj­
skow ych i urzędniczych p rzep ro ­
w ad zan a  je s t na w ielką skalę 
czystka . S pecja lna  kom isja  w o j­
skow a w ysłana zosta ła  przez J a ­
godę, celem oczyszczenia kadr 
w ojskow ych. A resztow ano  wielu  
kom endan tów  pułków , stac jono ­
w anych  na U krainie.

„Le M atin“ donosi, że kierow ni­
cze koła sowieckie zosta ły  głębo­
ko poruszone odkryciem  o rg an iz a ­
cji terorystycznej „P rośw itów " 
w śród  studentów , członków  Kom- 
som ołu. Celem lepszej konsp ira­
cji centrum  tej o rgan izac ji zn a j­
dow ało się w W oroneżu, w wyż­
szej szkole rolniczej. N a czele o r­
gan izacji s ta ło  3-ch studentów , 
członków  p a r tj i :  T ard y j, Popow  i 
R osenbaum . R ozgałęzienia p ro ­
w adziły  do Kijowa, C harkow a i 
Sw ierdłow ska, o raz G orkiego (b. 
N iżnij N ow gorod ). W  labo ra to - 
r jach  chemicznych szeregu szkół 
technicznych w ykryto przygotow y 
w ane m aterja ły  wybuchowe, jak  
rów nież podobno m aszyny pie­
kielne. D otychczas m iano aresz to ­
w ać około 50 osób, w p rzew aża ją ­
cej liczbie m łodzież z kół studenc­
kich. Sądzeni być oni m ają  w  try ­
bie nagłym  przed  sądem  tajnym .

w jew ow skiego, podczas, gdy pozo 
sta li s ta ra ją  się wykryć źródło 
w rzenia, jak ie  ujaw niło się w sze­
regach Czerwonej Armji. Pozatem  
agenci ci m ają  za zadanie skom ­
prom itow anie dawnych uciekinie­
rów  rosyjskich, zam ieszkałych na 
tery torjum  angielskiem , o raz b. 
pracow ników  placówek sow iec­
kich, k tórzy  odmówili pow rotu do 
M oskwy i którym  w ładze b ry ty j­
skie pozw oliły na osiedlenie się w 
A nglji.

Jeden z członków kolonji so ­

wieckiej w Londynie oświadczył
przedstaw icielow i socjalistyczne­
go „D aily  H eraldu“ : Ż y je m y  zu ­
pełnie, ja k  niewolnicy. E g zy s te n ­
cja w tych w arunkach s ta je  się 
niew iarogodnynt koszm arem . Lu­
dzie w Londynie nie zd a ją  sobie  

.spraw y z  tego, ja ka  je s t nasza  
sytuacja , śm ie jem y  się, udajem y, 
że je s teśm y szczęśliw i, okłam uje­
m y się naw zajem , n igdy nie w ie­
dząc kogo z  nas odw ołają  do M os 
kw y , gdzie  czeka niechybna  
śm ier. (P A T .).

Przegląd prasy
Echa rewizyty w Paryżu — zastrzeżenia „Słowa" — Kon­
sekwencje wschodniej polityki Hitlera. — Brednie „Dzień. 
Nar." o legalizmie.—Nowe przepisy antyżydowskie w Niem­
czech?—Projekty organizowania stanu chłopskiego w Pol­
sce. — Co sie dzieje w Austrji?

Żadnej wieści o balonach
W e wtorek do godz. 3-ej nad ra­

nem (czasu  m oskiew skiego) nie 
, nadeszły żadne now e wiadomości 
o losach balonów biorących udział 

' w  zawodach o puhar Gordon-Ben-

neta. Balony po raz ostatni w i­
dziane były dnia 31-go sierpnia o 
godz. 3-ej zrana nad terytorjum  
Białorusi Sowieckiej.

Końcowe prace nad budżetem

* *
*

S p raw a w alki Rządu S ta lin a  z 
.rockistam i stanow i w dalszym  
ciągu  przedm iot żywego za in tere­
sow ania p rasy  angielskiej.

„N ew s Chronicie" podaje  sze­
reg  sensacyjnych szczegółów  na 
tem at działalności agentów  G. P. 
U. w A nglji. D ziennik tw ierdzi, 
że w gm achu am basady  sowiec­
kiej w Londynie agenci GPU . ca- 
łemi dniam i p rzep row adzają  śledź 
two, przesłuchując również n a j­
w ybitniejszych urzędników . Perso  
nel am basady  — pisze „N ews 
Chronicie" — zm uszany je s t do 
podpisyw ania bez czytania dłu­
gich zeznań. Z każdym  dniem 
w zrasta  pan ika w śród członków 
kolonji sow ieckiej w Londynie, 
którzy  ży ją w ciągłej trw odze.

„E vening  N ew s" podaje, iż na 
terenie Londynu d z ia ła ją  agenci 
w ydziału  politycznego G PU., jak  
również agenci w ydziału w ojsko­
wego, używ ani naogół jedynie w 
sp raw ach  zw iązanych ze szpie­
gostw em  i buntem . W  o sta tn ią  so­
botę i niedzielę m iała odbyw ać się 
w gm achu am basady  sowieckiej 
konferencja agentów  G PU . na wy 
spach brytyjskich , ś ledztw o  p ro ­
w adzone przez G PU . idzie przede 
w szystkiem  w 2-ch kierunkach: 
2-ch agentów  zajm uje się sp raw ą 
t. zw. spisku trock istow sko-zino-

W szystk ie resorty  m inisterjalne 
zajęte są układaniem  prelim ina­
rzy budżetow ych na rok 1936-37. 
W ydane zostały  instrukcje, aby 
prelim inarze poszczególnych mi- 
n isterjów  przedłożone zostały de­
partam entow i budżetow em u minl- 
sferjum skarbu do dnia 20 w rześ­
nia.

D opiero po tym term inie roz­
poczną się w łaściw e końcow e p ra ­
ce m inisterjum  skarbu  nad preli­
m inarzem  budżetow ym  P aństw a. 
M inisterfjum  skarbu  postanow iło  
opracow ać prelim inarz budżetow y 
pod hasłem  bezw zględnej rów no­
w agi oraz urealnienia przew idy­
w anych dochodów  i w ydatków .

K ażda pozycja po stronie w y­
datków  ma być zbadana  co do 
sw ej celowości, przyczem  niektó­
re pozycje w  prelim inarzach reso r­
tow ych ulegną zapew ne redukcji,

inne zaś zw iększeniu. B aczna uw a­
g a  sk ierow ana będzie rów nież na 
w ysokość prelim inow anych docho 
dów  skarbow ych.

Jako  przykład nierealnych po- 
zycyj w budżecie, w ym ienia się m. 
in. prelim inow any w  swoim cza­
sie przez m inisterjum  kom unikacji 
dochód z kolei w sumie 72 milio­
nów  złotych. Pozycja ta  jest nie­
realna i w  nowym  prelim inarzu 
obniżona będzie bardzo  znacznie.

Podobne nastaw ien ie w  pracach  
budżetow ych zaznaczy się przy 
prelim inow aniu dochodów  m ono­
poli i innych przedsiębiorstw  p ań ­
stw ow ych. W pływ y z podatków  
bezpośrednich i pośrednich nasuną 
może najm niej w ątpliw ości. O sta t­
nie la ta  przyniosły stabilizację do­
chodów  skarbow ych z tych źródeł 
z w yraźną tendencją ku zwyżce 
w pływ ów . (PRESS).

Pogrzeb
ś. p. Wojciecha Stpiczyńskiego

W czoraj przed południem odbył 
się w W arszaw ie  pogrzeb ś. p. 
red. W ojciecha Stpiczyńskiego.

O godz. 1 O-ej w kościele K aro­
la B orom eusza rozpoczęło się na­
bożeństw o żałobne. T rum nę ze 
zwłokam i ś. p. red. S tpiczyńskie- 
go ustaw iono na katafalku p rzy­
branym  kirem i zielenią. . U stóp 
katafalku  w idniały w ieńce od p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej, p re­
zesa rady m inistrów  gen. dr. S ła­
woj -  S kładkow skiego, i wiele in­
nych. W zdłuż naw y głów nej usta  
wiły się poczty sz tandarow e Zw. 
Legjonistów , S trzelca oraz o rga- 
nizacyj b. w ojskow ych. P rzed ko­
ściołem stanął pluton honorow y 
36 p. p. 1. a., oddział S trzelca i 
zw iązku rezerw istów .

Na nabożeństw ie żałobnym  by ­
ła  obecna rodzina zm arłego, p. 
p rezes rady m inistrów  gen Sła­
w oj -  Składkow ski, m arszałek  Se 
natu  P rystor, m arszałek  Sejmu 
Car, członkow ie Rządu, prezes N. 

,1. K. dr. Jakób  Krzem ieński, p ier­
w szy prezes Sądu N ajw yższego

I m i g r a c f a  ż y d o w s k a
do Palestyny zostanie wstrzym ana

„T im es" zam ieszcza najw idocz­
niej insp irow any artykuł w stępny, 
pośw ięcony analiz ie sy tuacji w  P a 
lestynie. D ziennik stw ierdza m. in., 
iż trudno  się dziw ić A rabom , k tó­
rzy zm uszeni są p ro testow ać  p rze­
ciwko dalszej im igracji żydow skiej

i nabyw aniu  ziemi przez Żydów w 
Palestynie. W .adze W ielkiej Bry- 
tonji, jako państw a m andatow e­
go, m uszą niew ątpliw ie w ziąć pod 
uw agę stanow isko  naczelnego ko­
m itetu arabsk iego .

U r l o p  a nie dymisfa
W czoraj regen t H orthy p rzy ją ł 

a pó łtoragodzinnej audjencji 
irem jera GombOsa w  letniej re- 
ydencji w  Godolo.

R egent udzielił p rem jerow i

Gómbosowi 6-tygodniow ego urlo­
pu i na ten czas w yznaczył za ­
stępcę prem jera  w osobie m inistra 
ro ln ictw a D aranyi.

Supiński, podsekre tarze stanu, se 
natorow ie i posłow ie z w icem ar­
szałkam i Senatu i Sejmu na czele, 
przedstaw iciele w ładz w ojsko­
wych, kom endant głów ny Zw. Le­
gionistów  płk. Adam Koc, delega­
cja Zw. Strzeleckiego, p rzedstaw i 
ciele w ładz mieiskich z p rezyden­
tem m iasta St. Starzyńskim  na cze 
le, liczne delegacje organizacyi ; 
instytucyj społecznych, p rzy ja d ę  
le i koledzy zm arłego.

Przybyli rów nież bardzo  licznie 
dziennikarze: zarząd  głów ny zw. 
dziennikarzy R. P. z prezesem  red- 
Ścieżyńskim na czele, członkowie 
zarządu  syndykatu  dziennikarzy 
w arszaw sk ich  oraz członkow ie re­
dakcji „K uriera P orannego"

Przed rozpoczęciem  nabożeń­
stw a p. prem jer gen. S ław oj- 
Składkow ski udekorow ał w im ie­
niu pana P rezydenta Rzeczypo­
spolitej trum nę ze zw łokam i ś. p. 
red. S tpiczyńskiego krzyżem ko­
m andorskim  orderu „Polonia Re- 
stitu ta".

Po skończonej mszv trum nę ze 
zw łokam i ś. p. red. S tpiczyńskie­
go złożono na karaw an.

W krótce potem ruszył kondukt 
żałobny, k ieru jąc się w stronę 
cm entarza w ojskow ego.

N a cm entarzu w ojskow ym , przy 
dźw iękach „P ierw szej B rygady", 
ustaw iono trum nę przed o tw artą  
m ogiłą. Po odpraw ieniu  modłów 
przez duchow ieństw o, nad trum ną 
zm arłego staną ł podsekre tarz  s ta ­
nu w m inisterjum  spraw  w ew nę­
trznych, K orsak, w yg łasza jąc prze 
m ówienie. Skolei przem ów ienia 
w ygłosili: w icem arszałek  Sejmu
Schaetzel, p rezydent m. W a rsza ­
wy Stefan S tarzyński, prezes Zw. 
Strzeleckiego P aschalski, prezes 
Zw iązku D ziennikarzy R. P. red. 
śc ieżyński, o raz  red. „K urjera 
P o rannego" Rzymowski.

Po przem ów ieniach trum nę zło­
żono do grobu. (PAT).

„M ały D ziennik" (klerykalny) 
zaa takow ał „R obotnika" zato , że 
w spraw ach  hiszpańskich w al­
czy argum entem  „legalności". 
„D ziennik N ar." naturaln ie g o rą ­
co poparł te w yw ody:

Występuje dziś ona (PPS.) po- 
prostu w obronie komunizmu hisz­
pańskiego, który napewno zatri­
umfował by w razie klęski po­
wstańców. Wskazywanie na p. A- 
zanę i Girala, radykałów miesz­
czańskich, którzy współdziałają 
dziś z socjal -  komunizmem, nie 
jest żadnym argumentem.
G dy m ów iliśm y o „legalizm ie" 

w skazyw aliśm y poprostu  na jedną 
z licznych niekonsekw encyj prasy  
endeckiej i częściow o sanacy j­
nej, k tóra w spraw ach  polskich 
zaleca robotnikom  legalizm , p rze­
strzeganie praw a, a sam a oopiera 
w H iszpanii pow stańców . A co do 
kom unistów , ci w  H iszpanii są 
bardzo słabi, ale w iadom o, że dla 
endeków  każdy klasow y ruch ro­
botniczy jest „kom unizm em ". Są 
tylko „dwa" obozy —  słyszym y 
codziennie.

A doratorzy D oboszyńskiego 
niech lepiej nie w yciągaią do dy­
skusji tem atu „legalności".

W  korespondencji berlińskiej 
„Kur. Por.‘‘ znajdujem y w iado ­
mość, iż na kongresie h itlerow ­
skim w N orym berdze znow u zo­
staną „uchw alone" ustaw y a n ty ­
żydow skie:

Przed rokiem w Norymberdze 
wydano słynne ustawy antyży­
dowskie. Była to raczej jednak u- 
stawa ramowa, w której brak jest 
przepisów wykonawczych. W Ber­
linie krążą obecne pogłoski, iż 
przepisy ogłoszone będą w czasie 
tegorocznego 'Reichspartr.itagu. Nie 
jest wykluczone, iż podobnie, jak 
w roku ubiegłym, zwołany zosta­
nie do‘ Norymbergi Reichstag dla 
uchwalenia kilku ustaw. Jedną z 
nich miałaby być ustawa o obywa­
telstwie „Reichabiirgergesetz". Nie 
omal jako pewnik można przy­
jąć. iż Żydzi nie będą mogli naby­
wać posiadłości ziemskich. W ła­
ściciele ziemscy — Żydzi, zostali­
by wywłaszczeni.

Przez pewieri czas obiegały po­
głoski. iż w Norymberdze zostanie 
wydana ustawa, zakazująca Żydom 
również posiadania i nabywania 
nieruchomości miejskich W takim 
wypadku wszyscy Żydizi posiada­
jący domy, zostaliby wywłaszcze­
ni. Podobno iednak, planu tego 
z a n ie c h a n o .  Mówi się, iż d- 
Schncht. ?.o względów gospodar­
czych kategorycznie p rw iw staw ił 
się. temu projektowi. Tak wie’, 
Schacht okazuje się właściwie je- 
dynvin położnym ..orotekforein" 
żydów w N'emczech Nie mógł on 
jednak zapobiec temu, ażeby nie 
zabroniono żydom piastowania 
mandatów rad nadzorczych w to ­
warzystwach akcyjnych. 
W yobrażam y, jak ucieszy się 

nasz „Dziennik N arodow y" z za ­
powiedzi nowych ustaw  an tyży­
dowskich. Zobaczym y now ą fale 
prohitlerow skich w ylew ów , w ciąż 
m ącących endekom  sta rą  profram 
cuską orjentację w polityce zagra 
nirznej.

W  bardzo ciekaw y sposób „w i­
ta "  rew izytę gen. Rydza - śm igle 
go w ileńskie „Słowo". C ata .— p. 
M ackiewicza. Boi sie, żeby rew i­
zyta nie wzm ocniła obecnego 
francuskiego lew icow ego Rządu. 
Boi się, by nie było w zm ocnie­
niem sojuszu francusko - sow iec­
kiego. Boi się, by Hitlerowi, broń 
Boże, co nie stało :

Gen. Rydz śm giły franknfilem 
jest napewno, jak fiankofilskn jest 
cała Polska, ale żołn erz z pod Ki 
jowa i z pod Wilna rozumie i do­
cenia niebezpieczeństwo sowieckiej 
ag re s j i (7 )

M arszruta przez Wiedeń (nie 
wiemy czy fortunnie obrana! da 
zapewne powód do nowych akcen­
tów an ty  - niemieckich nadawa­

nych przez prasę francuską wizy- 
C.j generała Rydza -  śmigłego. 
Należałoby, aby cała odpow;edzial 
na prasa polska odcięła się w tym 
momencie od tych akcentów. Chwi 
la jest dosyć poważna, aby się 
zdobyć na taką odpowiedzialność. 
Nie tacza się beczułki prochu obok 
żarzących się węgli.
„Żeby się odcięła"... że b y  „w y 

tłom aczyła" ,ż sojusz Polski z 
Francją m a na celu w łaśnie —  po­
pieranie h itlerow skiej polityki. Na 
w et „m arszru ta"  drażni p. C ata : 
czy nie tepiej było pojechać przez 
Berlin i złożyć po drodze w izytę 
Hitlerowi?...

P rzed gen. Rydzem - śm igłym  
„baw ił" w  Paryżu  Schacht : usi­
łow ał osłabić sojusz obronny 
francusko -  sowiecki. T a m isja 
naturaln ie się nie udała. Pisze o 
tern „K urjer Polski":

Mimo to jednak nie odnosimy 
wrażenia, iż podróż dr. Schachta 
uważać można za udaną. Między 
wierszami komentarzy niemieckich 
wyczuwa się to zresztą całkiem wy 
raźnie. P rasa francuska, omawia­
jąc pobyt dr. Schachta nad Sek­
waną — zachowywała wstrzemię­
źliwość i rezerwę, graniczącą już 
niemal z niegrzecznością wobec 
gościa niemieckiego. P rasa angiel 
ska, objektywny w tym wypadku 
obserwator wypadków, zgodnie 
podkreśla sztywny chłód, jakim 
nacechowane było przyjęcie pary­
skie. Jeżeli nawet dr. Schacht w 
rozmowach z gubernatorem B an k u  
Francji p. Labeyrie osiągnął ja ­
kieś, mniej lub bardziej teoretycz­
ne porozumienie — na terenie po­
litycznym spotkał się z pewnością 
jedynie z chłodnem niedowierza­
niem. Ten wysłannik kanclerza 
H itlera wrócił więc do swojej oj­
czyzny z pustemi rękami!

* *
*

Przechodzim y do spraw  w ew nę 
trznych. „Czas" om aw ia Synod bi 
skupi i zanacza, że „katolikom " 
pow inien być bliższy faszyzm , niż , 
komunizm. „C zas" jednak  s c e p ty -1 
cznie zapatru je  się na faszystow ­
ski „to talizm ":

Wiemy, że istnieją u nas ten­
dencje, by przez naśladownictwo 
wzorów niemieckich czy włoskich, 
idąc po linji najmniejszego rporu 
pokonać trudności natury wewnę­
trznej. Tendencje takie uważamy 
za bardzo niebezpieczne I dlatego 
tern większą wagę przywiązujemy 
do roli, jaką winien odegrać w roz 
woju naszych stosunków politycz­
nych Kościół Katolicki, Kościół 
je~t systemem totalnym zasadniczo 
przeciwny, dawał temu niejedno­
krotnie wyraz w swych publika­
cjach. Kościół pragnie bowiem prze 
oiwstawić wszelkim czynnikom roz 
kładowym i wywrotowym nietylko 
silę fizyczną i przymus, ale prze- 
dewszystkiem siłę moralną i prze­
konania poszczególnych obywateli. 
W  Niemczech, gdzie p ro testan ­

ci stanow ią 64% i katolicy są nie­
raz prześladow ani, jest tak, jak  
mówi „C zas". Ale we W łoszech 
kler doskonale w spółżyje z „to tal 
nością" faszystow ską, a w Austrji 
gorąco poparł faszystow ski prze­
w rót, zm ierzający do tej samej 
„to talności".

Pow szechną uw agę w prasie 
zw rócił opublikow any sanacyjny 
pro jek t zorganizow ania „stanu 
chłopskiego", na w zór hitlerow ski. 
„G oniec" słusznie zapytu je :

Zachodzi pytanie, czy opracowa­
nie tego rodzaju planu jest ini­
cjatywą posłów -  rolników, czy też 
raczej jest balonem próbnym, wy­
puszczonym z pracowni płk. Koca, 
jako część programu, powstać m a­
jącego nowego obozu rządowego? 
W iemy przecież dobrze, że po 

Nowosielcach sprawa chłopska 
sprawia wielki kłopot p.p. sana- 
torom.

Zajrzyjmy do prasy zagranicz­
nej. W radykalnym rządowym  
„L'oeuvre" z 29 z. m. Kayser 
stwierdza, że „pokój jest zagro­

żony". N aturaln ie w inow ajcą jest 
H itler, którem u u dają  się „szan ta ­
że" w obec państw  demokratycz­
nych; który s ta ra  się rozłączyć, 
pokłócić sw ych przeciw ników ; 
który w zw iązku z dram atem  hisz­
pańskim  g ra  na psychice angiel­
skiej i w m aw ia B rytanji, że tam  
toczy się w alka z „kom unizm em ", 
podczas gdy w rzeczyw istości to­
czy się w alka dyk ta tu ry  z demo­
kracją.

„L‘oeuvre“ om aw ia także znany 
p ro jekt p rezyden ta R oosevelta 
zw ołania w ielkiego kongresu św ia  
tow ego do Ameryki, celem u reg u ­
low ania spornych spraw . „L'oe­
uvre" polem izuje z V autelem , k tó ­
ry w „Journal" kpi z tego p ro jek­
tu. Rzecz sam a może się nie udać, 
pisze radykalny  dziennik, ale Ame­
ryka zobaczy sam a, kto szan ta ­
żuje Europę, kto chce w ojny. Nie 
zapom inajm y, że A m eryka roz­
strzygała  w ojnę św iatow ą!

W  austrjack iej „Arbeiterztg" 
znajdujem y ciekaw ą analizę chao­
su, jaki się w ytw orzył w  A ustrji 
po znanej ugodzie z Hitlerem. T ak  
np. książę S tarhem berg , w ódz 
Heimwefiry, znow u przesunął się 
ku legitym istom  i chce H absburga 
na tronie. W  klerykalnym  obozie 
zupełny bałagan . W atykan  (wobec 
H iszpanji!) daje dyrek tyw y ugody  
z hitlerow cam i, ale austrjaccy 
k lerykali są  rozgoryczeni. W  w o j­
sku to sam o: młodzi oficerow ie
ew entualnie pó jdą z hitlerowcami, 
ale sta rsi są legitym istam l, są za
posadzeniem  H absburga na tron  
austriacki. Sam Schuschnigg pro­
w adzi n iew yraźną grę. „Arbztg* 
szczegółow o opisuje ten cały cha­
os i p y ta : k to  uw ierzy, że ta roz­
bita, skłócona Austrja wytrzym a 
ataki h itlerow ców ? Tylko w olność  
dla ’udu może jeszcze naństw o 
u ratow ać! K. Cz.

Insynuacje
pięknoducha

Pan A ntoni S łon im ski słuszn ie  
oburza się w osta tn im  num erze 
„W iadom ości L iterackich“ na  
mord sądow y, dokonany w M os­
kw ie na osobach szesnastu  opozy­
cjonistów  kom unistycznych . D o- 
brzeby było, g d yb y  poprzesta ł na  
sam em  oburzeniu, lecz niew iado­
mo czem u uznał, i t  proces m os­
kiew ski da je mu okazję  do za ła t­
wienia jak ichś porachunków  z  Li­
gą O brony P raw  C złow ieka i O - 
byw atela.

P orachunki te za ła tw ia  iv sp o ­
sób conajm niej dziw ny. N ie po  
raz p ierw szy zresztą  k rzyczy  „ła- 
p a j kom un istę" , nie zd a ją c  sobie  
( śm iem y p rzyp u szcza ć) spraw y, 
t e  je s t to ordynarna denuncjacja.

Liga O brony P raw  C złow ieka i 
O byw atela zło ży ła  dow ody, t e  sa ­
ma zna  sw e obow iązki, nie czeka­
jąc  na podpow iadania  rozm aitych  
m entorów.

N ieraz j u t  p isa liśm y o p anu ją ­
cej osta tn io  nagm innie obsesji 
a n tykom unistycznej, k tórej w y ­
bryk p. S łon im skiego  je s t n a j­
św ieższym  dowodem .

Jeżeli p. S łon im ski uw aża, że  
je s t mu w  te j now ej szacie do tw a  
rzy , to w inszu jem y mu dobranego  
i p rzyjem nego tow arzystw a , w  
którem  się dobrow olnie znalazł.

L. T.

Chłodno i chmurno
Przewidywany przebieg pogody 

dnia 2 września: Pogoda o zachmu­
rzeniu zmiennem z przelotmemi desz­
czami. Chłodno. Silne i porywiste 
w iatry północno-zachodnie.

Pokwitowania
1. K. w  dniu imienin dr. Stefan* 

Kopcińskiego na Bibljotekę T.U.R. 
Jego imienia zł. 3.
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Tragedia Hiszpanii
Przeciwko zakłamaniu

Trzeba czytać codziennie, | miłość Boską — orjentować się 
przez kilka dni akolei, taki „I. | choć trochę w historji, w  etno-
K, Ć.", by zdać sobie sprawę z 
tego, ile bezprzykładnego za­
kłamania sączy się nieustannie 
do mózgu i do serca „szarego" 
człowieka w Polsce, „szarego 
człowieka, k tóry czytuje tylko 
jeden dziennik, a  tem u dzienni­
kowi wierzy, według niego usta 
la swój pogląd na świat i na zda 
rżenia światowe, według niego 
ustala swoją postaw ę wobec rze 
czywistoścŚ dziejowej, wobec jej 
kolosalnych trudności i  jej ko­
losalnych zadań.

„I. K. C.” nie jest wyjątkiem. 
Tak samo mniej więcej piszą 
„W arszawski Dziennik Narodo­
wy", „Mały Dziennik" i —wraz 
z niemi — cała tęcza najroz­
maitszych wydawnictw prowin­
cjonalnych—„narodowych , „sa 
nacyjnych", klerykalnych — od­
pisujących tragedję Hiszpanji. 
Postaram  się być zupełnie obje- 
ktywnym. Zapominam na chwi­
lę o własnych sympatiach czy 
antypatjach. Chodzi tylko o fa­
kty, o fakty bezsporne i niewąt­
pliwe.
„ M o sk w a  p o d p a l i ł a  H i s z p a n j ę “

Taką tezę przeczytałem parę 
dni temu na szpaltach „I. K. C. . 
Jak to?  Więc generałowie Frań 
co, Mola itd. .byli i są popro- 
stu agentami Moskwy? Wszak 
inaczej takiej tezy zrozumieć 
niepodobna! Kto się zbunto­
w ał? Gen. Franco przeciwko 
legalnemu Prezydentowi Repu­
bliki i legalnemu Rządowi, czy 
też Prezydent Azana i Rząd 
przeciwko generałowi Franco?

Przecie takie postawienie 
sprawy, jak to czyni „I. K.^C. , 
jest — bo ja wiem? — jakiomś 
naigrywaniem się z czytelnika, 
naigrywaniem się cyniczneon i 
brutalnem; stary język polski 
nazywa to: „kłamstwem w ży- 
Wc oczy“.

Kto podpalił Hiszpanję?
Znamy dzisiaj „genealogię 

ideową" przywódców naczel­
nych rokoszu. Agenci niemiec­
cy w okresie wielkiej wojny. 
Zwolennicy „przyjaznej neutral­
ności" dla niemieckich łodzi 
podwodnych. Płynęło wtedy sze 
roką falą złoto sztabu Hinden- 
burga i Ludendorffa. To złoto 
wytdiskane — między innemi — 
i z krwawicy polskiego chłopa 
w okupowanej Kongresówce, za 
silało skarb „prywatny" Alfon­
sa XIII, szkatuły pośledniej­
szych „patrjotów", spośród ktć 
rych dzisiejszy „wódz narodo­
wy", gen. Mola, spełniał — pc 
latach — zaszczytne — dla ofi­
cera? — funkcje szefa policji 
tajnej w epoce rozpustniczej dy 
katury gen. Primo de Riwery.

Więc kto „podpalił" Hisz­
panję?...

„ W o js k a  n a r o d o w e "
Taką nazwę noszą — na szpal 

tach „I. K. C." i pism obozu „na 
rodowego" — wojska rewolty. 
Wojska narodowe! Tytuł bar­
dzo zaszczytny! Ale kto? l.egja 
Cudzoziemska? „W arszawski 
Dziennik Narodowy" zapewniał 
przed paroma tygodniami, że 
Legja ma aż 90%... Hiszpanów, 
^kąd? jak? którędy? Proszę 
przeczytać parę numerów ro­
syjskiej praisy emigracyjnej. 0 -  
bliczono tam z cyframi w  ręce, 
że 40% oficerów I.egji — to o- 
ficerowie gen. Wrangla, ostatni 
obrońcy starej Rosdi, o których 
monarchista rosyjski Szulgin oi- 
sał w r. 1921 najsurowsze sło­
wa. Niedawno „Kurier Poran­
ny charakteryzował w jakiejś 
korespondencji skład osobisty 
hiszpańskiej Legji Cudzoziem­
skiej. Należą do niej ludzie, 
których nie przyjęto do francu­
skiej Legji Cudzoziemskiej. 0 -  
bieżyświaty, Kryminaliści. T ra­
giczni wykolejeńcy. Niemcy, 
Anglicy, Francuzi, Polacy, Ro­
sjanie, Amerykanie, Serbo­
wie, Słowacy, Litwini, Portugal 
tcrycy.... Według danych nie­
mieckich z r. 1935 Hiszpanie sta 
*®wią około 10%...

No i... „wojska afrykańskie"!.. 
Marokańczycy w roli „naro­
dowców" hiszpańskich!.., Dzień 
nikarze powinni jednak — na

grafji, w gieografji... To jest 
mniej więcej tak, jakgdyby ktoś 
powiedział, że oddziały litew­
skie, zajmujące przedmieścia 
Wilna w r, 1920 — to  akurat 
polskie wojska narodowe... Zro­
zumcież, ludzie! przeaie ten gen. 
Franco prowadzi na własną oj­
czyznę obce wojska, wspierane 
tylko przez niektórych rodowi­
tych Hiszpanów-faszystów, kar- 
lisłów, zwolenników gracza w 
ruletkę Alfonsa XIII i t. d., i t. p.

Czy I s tn ie j e  a n a l o g j a ?
„W arszawski Dziennik Naro­

dowy" zarzucał nam kilka razy, 
że oto stajemy po stronie legal­
nego Rządu Hiszpanji, a przecie 
w r. 1926 poparliśmy zamach 
stanu Józefa Piłsudskiego.

Moi panowie, tu niema żadnej 
analogji niezależnie od tego, czy 
„przewrót majowy" był uspra­
wiedliwiony albo nie, czy był 
zjawiskiem dodatniem w życiu 
polskiem, albo nie.

Bo Piłsudski nie był agentem 
zagranicy, nie apelował do za­
granicy, nie prosił o pomoc za­
granicy, nie brał pieniędzy od 
zagranicy, nie ofiarowywał za­
granicy — wzamian za poparcie 
— ani piędzi polskiej ziemi.

A gen. Franco apeluje bez 
przerwy do „Trzeciej" Rzeszy 
i do Włoch, wprowadza „Trze­
cią" Rzeszę do Marokka, dys­
ponuje kolonjami hiszpańskiemi, 
gotów jest oddać pół Hiszpanji,

byle panować w pozostałej poło 
wie.

Analogja istnieje...
Analogja z  Targowicą...

„ C z e r w o n a  H isz p a n ia 11
Ogłaszano dziesiątki razy, że 

Madryt będzie wzięty 
za dwa dini, 
za trzy dni, 
za tydzień...
Produkowano fotograf je. Tru 

mny zakonnic z XVIII stulecia, 
jako zakonnice, rozstrzelane 
przez milicję ludową; zdjęcie po 
licyjne jakiegoś politycznie zgo­
ła obojętnego kleryka, który się 
powiesił w  r. 1924, jako wize­
runek powieszonego rzekomo 
przez milicję ludową biskupa. 
Idę o zakład, że, gdyby ktoś 
zesumował liczbę biskupów roz­
strzelanych lub powieszonych 
w Hiszoanji według informacyj 
„I. K. C.", — tobyśmy otrzyma­
li cyfrę trzy razy większą od o- 
gólnej liczby biskupów w  ̂tym 
kraju. P. Marjan Dąbrowski., re ­
daktor naczelny „I. K. C. , jest 
teraz, jak wiadomo, niesłycha­
nie gorliwym katolikiem. Sam 
papież go przyjął na audjencji 
prywatnej. Udzielił zapewne 
błogosławieństwa. Przypusz­
czam, że błogosławieństwo nie
obeimowało..... Tajnego Defekty
wa". Nie mniej „I. K. C. wy­
daje patenty na „komunizm .

W  Hiszpanji „komunistami 
są:

prezydent Azana, 
ministrowie, dyplomaci, ge­

nerałowie, oficerowie, republi 
kanie, socjaliści, literaci, mala­
rze, poeci, górnicy Asłurji itd.. 
itd,

W Polsce — zdaniem „I. K. 
C." — „komunizm" zaczyna się 
od min. Poniatowskiego, ś. p. 
W. Stpiczyńskiego i W incente­
go Rzymowskiego: wolni są od 
podejrzeń tylko czytelnicy i 
prenum eratorzy zgasłego śmier­
cią niesławną „Tajnego Detek­
tywa".

Taka swoista......elita" naro­
du...

W gre wchodzą zaś rzeczy na 
prawdę istotne. Nie wolno przy 
glądać się obojętnie tej — dosło 
wnie! — orgji zakłamania. Bo 
z chwilą, gdy zacny „patrjoła" 
gen. Framao odda M arokko hisz 
pańskie — wprost czy pośred­
nio — „Trzeciej" Rzeszy, z 
chwilą, gdy ambasador niemiec 
ki zacznie rządzić w  Madrycie, 
niby ambasador „Najjaśniejszej 
aljantki" na dworze „króla Sta­
sia", — z tą chwilą blok Hitler 
— Mussolini będzie dyktował 
prawa Europie.

„I. K. C." do tego tęskni; ma 
swoją tradycję „lojalności" wo­
bec dawnych mocarstw central­
nych. Ale są — na szczęście — 
w Polsce ludzie, którzy nie po­
dzielali nigdy, nie podzielają i 
dzisiaj, „polityki",., pełzania na 
brzuchu przed Berlinem!

M. NIEDZIAŁKOWSKIM.

Zwierciadło dziejów

„Poprawa" w gospodarce światowej
Wiemy o tern, że w większości 

krajów wystąpiły wyraźnie oznaki 
ożywienia gospodarczego. Nietyl- 
ko udało się w  wielu krajach 
podnieść z „dna kryzysu", ale w 
niektórych wypadkach przekroczo­
no stan z okresu wysokiej konjun- 
ktury 1928/29 i osiągnąć nowy 
okres pomyślności.

Dotyczy to nietylko krajów 
przemysłowych: Anglji, Niemiec,
Belgji, Japonji, Stanów Zjedno­
czonych, nietylko przemysłowo- 
rolniczych: Norwegji, Szwecji, ale 
również wyraźnie rolniczych, jak 
Danja, Finlandja, Estonja, W ęgry.

Mało tego: w ostatnich czasach 
proces poprawy ogarnął kraje bał­
kańskie, dał się zauważyć we Fran­
cji i pod pewnemi względami w 
Polsce, jak również w agrarnych 
krajach Ameryki Południowej.

Poza tą falą mniej czy bardziej 
wyraźnego „ruchu wzwyż" pozo­
staje jeszcze Holandja, Szwajca- 
rja, Litwa, Hiszpanja, a z krajów
zam o rsk ich  — Indje i Chiny.

Bliższe zbadanie sytuacji okaże

Głupstwo
Prasa zajmowała się stanow ­

czo o wiele zadużo całą imprezą 
p. W alerona w raz z jego „Kadrą 
Działaczy Chłopskich" Bo to jest 
zwyczajne GŁUPSTWO. I p. W a­
lerona znamy nie od dzisiaj, i p. 
Szapiela, i resztę zacnej kompanji. 
„Słowo" rozpisuje się o minionem 
„komunizowaniu" p. Szapiela. Ja ­
kie tam znowu „komunizowanie"! 
P. Szapiel poprostu „chciał być 
ważny", a z kim, jak, w imię cze­
go, — to mu było koniec końców 
obojętne. Owa „Kadra" skupiła 
BEZIDEOWE elementy BYŁYCH 
ludowców. I to wszystko. Na TA­
KIEJ podstawie nikt, oczywiście, 
niczego nie zbuduje. W ieś tych 
„kondotjerów politycznych" zna i 
nie żywi do nich z natury rzeczy 
najmniejszego zaufania. politycy 
wszelkich obozów ocenili już da­
wno wartość przyjaciół p. W ale­
rona i samego p. W alerona. Je­
żeli p- Koc napraw dę zamierza 
oprzeć się o „Kadrę", — w takim 
razie orjentuje się w rzeczywisto­
ści polskiej tyleż, ile orjentował 
się p. Sławek, gdy forsował swoją 
ordynację wyborczą z r. 1935 i 
marzył, że w  ten sposób odrodzi 
parlament polski.

S. K.

jednak, że przeżywana dziś nowa 
epoka „pomyślności" w ygląda pięk 

niej zzewnątrz, niż od wewnątrz. 
Pozory „pomyślności" kryją cały 
szereg chorobliwych oznak.

Przedewszystkiem do dziś dnia 
z trudem mówić można o jednym 
ruchu wzwyż, o jednej światowej 
konjunlcturze, a raczej o poszcze­
gólnych linjach zwyżkowych w  ra ­
mach poszczególnych krajów. Są 
one najrozmaitszej wysokości. Są 
kraje—jak przedewszystkiem Pol­
ska, w których, mimo pewnego, 
umiarkowanego wzrostu produkcji, 
pozostaje jeszcze do wyrównania 
ok. 30% wobec stanu produkcji 
przed wybuchem kryzysu.

Tempo poprawy jest zatem nie­
równe. Pozatem obroty światowe 
i ruch kapitałów nie wykazują 
zdecydowanej poprawy. I. co naj­
ważniejsza, brak nadal rów now a­
gi między stanem produkcji a siłą 
nabywczą.

Pod tym względem sytuacja jest 
groźniejsza, niż przed wybuchem 
ostatniego kryzysu. Nie jest to 
rzeczą, z tego punktu widzenia, 
obojętną, że — mimo wzrostu pro­
dukcji — nadal liczba bezrobot­
nych wynosi około 20 miljonów.

W  ten sposób zdolność nabyw­
cza szerokich mas jest zmniejszo­
na o miliardowe sumy.

W  ten sposób brak podstaw do 
zdrowej, normalnej poprawy go­
spodarczej.

Nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że ta  nowa epoka „po­
myślności ‘ musi zakończyć się 
albo nowym kryzysem, albo w y­
buchem nowej wojny światowej.

Dwie siły zbiegają się w tyra 
kierunku: czynnik polityczny i go­
spodarczy. Z jednej bowiem stro­
ny wojna jest klapą bezpieczeń­
stw a bankrutujących pod wzglę­
dem gospodarczym i socjalnym 
dyktatur, a z drugiej strony — 
realizacja krwawych zysków, na 
które już dziś pracuje przemysł 

zbrojeniowy.
Tę ponurą rzeczywistość uja­

wniła sytuacja, jaka się wytworzy 
ła w świecie naskutek wypadków 
hiszpańskich.

Gospodarka światowa wyszła z 
kryzysu osłabiona, rozbita na sze 
reg izolowanych gospodarstw  po­
szczególnych krajów, toczących 
ze sobą walkę, rozdzielonych w a­
łami ograniczeń zakazów, prze­
szkód walutowych i t. p.

Dzisiejsza rzeczywistość gospo­
darcza odznacza się zatem z j e ­

dnej strony rozwojem pseudo-pla- 
nowych konjunktur w krajach fa­
szystowskich, wpływem ożywio­
nych zbrojeń... Linja normalnego 
ożywienia pod wpływem zbrojeń 
wypacza się, „pomyślność" przy­
biera wszelkie oznaki niepewno­
ści. Rzekłbyś: św iat cały znalazł
się na kraterze m ającego lada 
chwila wybuchnąć wulkanu.

Trudno zatem mówić o istotnej 
poprawie w gospodarce św iato­
wej. Nastąpiłaby ona tylko w ra­
zie przejścia od gospodarki wojen 
nej, jaką już dziś zaprowadza fa­
szyzm do istotnej gospodarki p la­
nowej, służącej potrzebom ludz­
kości. W .

A na początku byt „l.K.C.”; i 
w szystko, po się stało, przez J -K . 
C." się stało, to  zaś, co się stało  
wbrew „I.K.C.” — to była robota  
„Kominternu”.

* *

Naprzykład, tv Belgji w r. 1914, 
iv sierpniu i we wrześniu. Boha­
terskie w ojska jego cesarskiej mo­
ści Wilhelma II, szlachetnego 
sprzymierzeńca naszego ukocha­
nego monarchy, cesarza i najja­
śniejszego pana, Franciszka-]óze- 
fa , szły  sobie spokojnie i łagod­
nie poprzez ziemię belgijską, niby 
przez podwórko własnego folwar­
ku, nikomu krzyw dy nie jczyniąc; 
pułki gw ardji cesarskiej omijały 
skwapliwie każdą kurę belgijską, 
byle nikomu z  Belgów kłopotu nie 
przysporzyć, bo chodziło wszak o 
wyzwolenie onych Belgów z  pęt 
jarzm a francusko  - brytyjskiego, 
aby kw itli wreszcie i rozmnażali 
się w spokoju pod berłem dobro- 
tliwem jego cesarskiej mości W il- 
helrjia II, dostojnego sprzymie­
rzeńca naszego ukochanego po 
wieki wieków najjaśniejszego pa­
na Franciszka-Józef a, ojca w szyst 
kich ludów monarchji habsbur­
skiej. Ale ci Belgowie niecnotli- 
wi a sprzedajni strzelali spoza  
płotów do żołnierzy niemieckich, 
niosących im ratunek. Przeto  
słusznie zostali ukarani surowo. 
Ojcowskie były szubienice. Ojców  
skie serca biły w piersiach pluto­
nów egzekucyjnych.

„l.K.C.“ przyłożył swoją pie­
częć. W  porządku.

* *
*

Albo H iszpanja w r. 1936. Od- 
dział II sztabu armji niemieckiej 
powiedział pewnego dnia genera­
łowi Franco: „idź i czyń”! Gen. 
Franco poszedł i czyni. Sprzedaj- 
ny agent ,ko m in tern u ” prezydent 
Azana z  uporem bezprzykładnym  
za  pieniądze M oskwy nie chće 
oddać Madrytu szlachetnym i bez 
interesownym urzędnikom II od­
działu niemieckiego. Idą mężowie 
z  „Legji Cudzoziemskiej”, obar­
czeni tysiącem wyroków zgniłej

demokracji za kradzież, gw ałt i 
rozbój, —  idą i każdą kurę h isz­
pańską omijają skrzętnie, byle je j  
krzyw dy nie wyrządzić. Kroczą  
bezinteresownie tubylcy M arokka i 
kw iatuszka nie zerwą po drodze. 
Latają ślicznie samoloty niemiec­
kie i włoskie, a lotnicy rzucają  
zam iast bomb — czekoladki, po- 
czem poją oczy pięknem gwiazd. 
Aliści Front Ludowy Francji —  
naprzekór „l.K.C.”— podsyca bez­
nadziejny opór głupich H iszpa­
nów, którzy nie chcą — kanaljet 
przyjąć w pokorze wskazań naj- 
dosto jniejszego sprzymierzeńca
„l.K.C.” — wodza Hitlera —  oby 
"żył wiecznie! — zbawcy ludzko­
ści, arcykapłana nordyckiej wiary
neo - pogańskiej.

* **
By jednak stało się zadość po­

czuciu bezstronności czytelników  
„I.K.C.”, udał się redaktor i w y­
dawca tegoż, sy t dochodów z  „Taj 
nego Detektywa”, a ż  do bram S to  
licy Apostolskiej i padł na kolana 
przed następcą Piotra - rybaka. 
Błogosławieństwem obarczon po­
wróci do stęsknionej po nim Oj­
czyzny, by szukać nadal z  upo­
rem agentów „Kominternu" od  
Bluma aż po „Kurjer Poranny”, 
od lłłakowiczówny aż po lorda 
Cecita, od Związku Myśli W olnej 
aż po Zw iązek Nauczycielstwa  
Polskiego.

* **
Jakoże „l.K.C.” jest fundam en­

tem granitowym Państwa Polskie­
go. 1 w szystko, co się stało,
'przez „l.K .C ” się stało. I agen­
tem „Kominternu” jest człek, k tó­
ry wątpi, że ogłoszenie o pannie 
w wieku balzakowskim z  kamieni­
cą, poszukującej znajomości z  
uczniem V klasy przystojnym  i 
namiętnym sprzyja potrzebom sko  
łatanej O jczyzny. I agentem ,J<om 
internu” jest człek każdy, który 
nie wierzy, że siedzieli sobie w 
Watykanie papież i pan Marjan 
Dąbrowski, gwarząc o losach 
świata i o J.K .C .”. AR.

SUKNIE, PŁASZCZE
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W Abisynii
Ludzie, którzy wciąż walczą

Zamieściliśmy przed kilku dnia­
mi wiadomość, że cesarz abisyń- 
ski pragnie wrócić do niezajętej 
przez W łochów części kraju i od­
dać ją  pod opiekę Ligi Narodów, 
z której ramienia otrzymałaby man 
dat na Abisynję Anglja, Szwajca- 
rja lub Szwecja.

W iadomość ta pochodzi od lon­
dyńskiego „Daily Heralda", któ­
ry podaje następujące ciekawe 
szczegóły o sytuacji w Abisynji:

Decyzja cesarza o powrocie do 
Abisynji miała zapaść na podsta­
wie sprawozdania, złożonego przez 
kap. Brophila, kierownika abi- 
syńskiego korpusu leczniczego. 
Udał się on z ramienia związku 
przyjaciół Ligi Narodów i Stowa­
rzyszenia abisyńskiego w Anglji 
do Abisynji, celem zbadania sytu­
acji kraju pod okupacją włoską.

Kap. Brophil odbył podróż ae­
roplanem w towarzystwie pilota, 
kap. von Rosena. Aeroplany włos­
kie ścigały ich, a w końcu włoski 
poseł w Kairze uprzedził, że w ra- 
zie ponownego ukazania się w A- 
bisynji, aeroplan ich będzie ostrze­
liwany.

Kap. Brophil stwierdza w  swem
sprawozdaniu, że wojna party­
zancka Abisyńczyków przeciw 
W łochom trw a nieprzerwanie i nie
słabnie i że okupacja włoska roz­
ciąga się jedynie na ‘A kraju. 
W  ubiegłym tygodniu okręt szpi­
talny przewiózł do W łoch 150 ran_

utrzymać swe obecne pozycje 1 
stolicę kraju.

Kap. Brophil złożył swe spra­
wozdanie cesarzowi i przyniósł mu 
pozdrowienia od Rządu w Gore. 
Cesarz, dowiedziawszy się o lo­
jalności względem niego szczepów 
Galla i Ampharic, postanowił w ró­
cić do kraju. W odzowie tych 
szczepów postawili jednak w aru­
nek, by wrócił sam, bez tych w o­
dzów, co opuścili kraj i bez do­
radców, którzy namówili go do 
ucieczki z Abisynji.

nych Włochów. Utarczki są coraz 
częstsze.

Kap. Brophil z towarzyszem o- 
siągnęli miasto Gore, które ucho­
dzi za stolicę wolnej części Abi­
synji. A stam tąd robili oni w cią­
gu 2 miesiąca pięciokrotne wy­
pady do kraju, zawsze ścigani 
przez lotników wolskich.

Kap. Brophil twierdzi, że Rząd 
pod wodzą rasa Imru rządzi rozu­
mnie w imieniu cesarza. Szczepy 
Galla i Ampharic, tradycyjnie so­
bie wrogie, pogodziły się ze sobą 
i lojalnie w alczą o wspólny cel.

Gdy deszcze za kilka tygodni 
się skończą, W łosi prawdopodob­
nie wznowią działania wojenne, 
by posunąć się naprzód na fron­
cie południowym. Celem ich są 
jeziora, gdzie ma być wybudowa­
na baza lotnicza, druga zkolei po 
bazie na jeziorze Tana.

Z tych dwóch punktów Włosi 
wszczęliby kam panję powietrzną 
celem opanowania zachodniej Abi­
synji.

W odzowie abisyńscy nie mają 
złudzeń co do swych możliwości, 
ale mimo swe szczupłe środki o- 
bronne, przygotow ują się oni do 
walki i obrony tysięcy mil prze­
strzeni i 2 miljonów ludności.

Ras Desta, znany z walk w Abi­
synji, znajduje się ze swą armją 
na południu i jest gotów do pod­
jęcia ofensywy. Na północy W ło- ne i t. p. - - .
's i  będą mieli dość do roboty, by sem. Dalsze badania  trw ają.

Spadek emigracji
do Palestyny

Syndykat emigracyjny ogłasza, 
że w roku bieżącym zmniejszył się 
ruch emigracyjny z Polski do P a­
lestyny.

W  pierwszem półroczu 1935 wy 
jechało z Polski do Palestyny 
12.635 osób, w pierwszem półro­
czu 1936 r. zaś tylko 6234 osoby.

Wykopaliska w  Łucku
Na przedmieściu Łucka — Hni- 

dawa, na terenie cegielni natrafio­
no na pewne w ykopaliska, zwła­
szcza naczynia, urny, igły kościa- 

z epoki przed Chrystu-
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Bohaterskie walki Hiszpanii mowei
Sytuacja na terenach walk w nocy z poniedziałku na wtoreK

Wojska powstańców
nie posunęły się nawet o krok naprzód

Operacje wojskowe w Hiszpanji nie przyniosły w ciągu ostatnich 
dwuch dni poważniejszych rezultatów. Nacisk wojsk powstańczych 
na Toledo i Madryt wyraził się — nawet według ich komunikatów 
— zajęciem kilku czwartorzędnych miejscowości, ale nie doszło do 
niczego o decydującem znaczeniu. Ataki powstańców na przełęcz 
Leon zostały odparte przez milicję robotniczą. Huesca jest okrążo­
na przez wojska rządowe. Punkt ciężkości znajduje się obecnie nad 
zatoką biskajską, gdzie rokoszanie zapowiedzieli przeprowadzenie 
ostatecznego ataku równocześnie od strony lądu, morza i powietrza. 
Walka będzie miała prawdopodobnie niezwykle krwawy charakter, 
gdyż obrońcy Irunu zapewniają, że nie poddadzą się.

*  
*  *

W nocy z poniedziałku na wtorek na froncie Irunu nie zaszły ża­
dne poważniejsze zmiany. Od czasu do czasu słychać odgłosy strza­
łów armatnich, nie doszło jednakże do żadnej poważniejszej akcji. 
Dezerterzy, którzy przedostali się do Francji z armji powstańczej 
twierdzą, iż wojska powstańcze są dobrze zaopatrzone w amunicję, 
ale uskarżają się na brak pożywienia.

Odparty atak na Guadarramę
Sukcesy wojsk rządowych w Estramadurze

Minister jum Wojny Hiszpanji 
komunikuje, że na odcinku Gua- 
darrama powstańcy wszczęli gwał 
towny atak, który został odparty. 
Straty woisk powstańczych wyno­
szą 165 zabitych, do niewoli do­
stało się 35 powstańców. W ręce 
wojsk rządowych prócz tego do­

stał się materjał wojenny, karabi­
ny maszynowe i amunicja.

Ministerjum wojny dodaje, że na 
froncie Estramadura wojska rządo 
we odniosły również sukcesy, k o ­
lumna, podążająca na pomoc po­
wstańcom obleganym w Oviedo, 
została odparta.

(Ostatnie wiadom ości na str. 1 i 2-ej)

W Palestynie
K rw aw e rozruchy
przybierają coraz ostrzejszy charakter

Akcja terorystyczna w Palestynie, mimo wielu wysiłków pojed­
nawczych trwa w dalszym ciągu. Koło miejscowości Siledahr Ara­
bowie ostrzeliwali patrol wojskowy, który odpowiedział salwą, za­
bijając jednego Araba oaz raniąc trzech, w tem jedną kobietę. Opo­
dal Dedeward żołnierz, stojący na posterunku zmuszony był użyć 
broni przeciwko dwum Arabom, którzy chcieli rzucić bombę. Jeden 
z nich został zabity, drugi zdołał zbiec. Na wieś Indur nałożona zo­
stała zbiorowa kontrybucja jako kara za ostrzeliwanie wojsk bry­
tyjskich, ponadto zburzono trzy domy, z których padły strzały do 
żołnierzy. Zaznaczyć należy, że w wielu wypadkach atakującym A- 
rabom towarzyszyły kobiety, które okrzykami podniecały mężczyzn 
do walki.

Bandy faszystowskie
mordują górników hiszpańskich

Ogłoszony za pośrednictwem radjostacji sewilskiej komunikat głó­
wnej kwatery wojsk powstańczych donosi, że w  poniedziałek rano 
rozstrzelano 67 górników, stanawiących załogę kopalni miedzi w  
Rio Tinto i skazanych przez powstańczy sąd wojenny na karę 
śmierci za dostarczanie wojskom rządowym materjałów wybucho­
wych i udział w  walce przeciwko wojskom powstańczym.

Boiaiuai pożywi san. Ff«
. Z Handaye donoszą: W ychodzący w San Sebastjan organ frontu 
ludowego „Frente Popular" podaje, że na froncie południowym sa­
moloty rządowe zaopatrzone w znaki samolotów powstańczych 
bombardowały miasta i pozycje, zajęte przez oddziały generała 
Franco.

Komedja z neutralnością trw a
W edług  inform acyj z m iarodaj­

nych kół londyńskich, dotychczas 
11 p ań stw  w yraziło  zgodę na w y­
delegow anie przedstaw icieli do pro 
jek tow anego  kom itetu m iędzyna­
rodow ego, k tó ry  sp raw ow ać na 
kontrolę nad zarządzeniam i w  gra 
nicach ogólnego paktu  o nieinge­
rencji w  w ypadkach  hiszpańskich. 
D otychczas nieustalono jeszcze te r

minu ukonsty tuow ania  się kom ite­
tu, k tóry  ja k  to  już  w iadom o, o - 
b rad o w ać będzie w  Londynie. 
Rząd angielski pop iera  całkow icie 
usiłow ania R ządu francuskiego, w  
spraw ie doprow adzen ia  do ogólnej 
um ow y nieinterw encyjnej. O czy­
wiście, że jeszcze długie tygodnie 
upłyną za  nim układ zostanie pod 
pisany.

Demonstracja h itlerow ska

6en. Rydz-Smlgły w Paryżu
M inister obrony narodowej F ra n ­

cji Daladier wydał w poniedziałek 
śniadanie na cześć Gneralnego Inspe 
która Sił Zbrojnych gen. Śmigłego- 
Rydza.

W śniadaniu wzięli udział ze stro­
ny francuskiej prem jer Blum, m ini­
ster spraw  zagr. Delbos, m inister ma 
rynarki Gasnier du Pare, m inister 
lotnictwa Cot, marszałek Petain, ge­
nerał Gamelin, gen. Colson, gen. Pre 
telat, gen. Pu jo i inni. W wygłoszo­
nym podczas śniadania przemówieniu 
m inister Daladier oświadczył m. in.:

Panie generale, jestem dumny, 
mogąc powitać w imieniu arm ji fran 
cuskiej w pańskiej osobie wodza na­
czelnego arm ji polskiej. W ciągu 
kilku dni będzie pan śledził swym

wzrokiem wodza prace arm ji fran  
cuskiej. Niech pan będzie pewien, że 
arm ja ta  będzie się czuła dumną, wy 
stępując przed panem i wykazując 
jednocześnie, że F rancja  może na nią 
liczyć dla zapewnienia swej niepo­
dległości i wolności. Cała F rancja 
wkłada w przyjęcie pana żarliwość 
uczuć głębokich, jakie żywi dla wiel 
kiego narodu polskiego, przyjaznego 
i sprzymierzonego dla ochrony po- 
Iroiu.

Generał Śmigły - Rydz w krótkich 
słowach gorąco podziękował ministro 
w i obrony narodowej, wyrażając swą 
wdzięczność za przyjęcie, jakie _ zgo­
towano mu zostało we Francji.

*
* *

P rasa  francuska podaje szcze­
gółow y i obszerny  opis p ierw sze­
go dnia pobytu  w  P aryżu  polskie­
go naczelnego w odza. »

Defilada franc, eskadr lotniczych
przed g en . R ydzem -Sm igłym

* *❖
Z Beyrutu donoszą: Powstanie palestyńskie wywołuje coraz wię­

kszy ferment w Syrji. Powstają zaburzenia w rozmaitych miejsco­
wościach, tłumione przez władze francuskie bardzo stanowczo. O- 
statnio dokonano nowych aresztowań wśród członków partji ludo­
wej, zaś w Aleksandrecie żandarmerja rozpędziła strzałami zebra­
nie młodzieży bloku nacjonalistycznego. W Dzabal - Druzie doszło 
również do rozruchów.

Czarna śm ierć
zab ra ła  zn ow u  43 ofiary

Z Bochum donoszą, że w kata­
strofie wywołanej eksplozją gazów  
ziemnych w  jednej z kopalni węgla 
w Bochum, zginęło według dotych 
czasowych oficjalnych danych 20 
górników. Trzech górników zagi-

nęło. Prawdopodobnie padli oni 
również ofiarą katastrofy. Liczba 
ciężko rannych wynosi, dotych­
czas 20, z czego trzech zmarło po- 
przewiezieniu do szpitala.

N ajw iększa baza lotnicza fran­
cuska w  Courey, położona pod 
słynną z czasów  w ojny europej­
skiej stolicą Szam panji Reims oz­
dobiona by ła w  poniedziałek  fla­
gam i o barw ach  polskich i francu­
skich. O godz. 4.30 przybyli na lo 
tn iska gen. Śm igły - Rydz, m ini­
s te r ■ lo tn ictw a F rancji C ot i ich 
św ity. Po pow itaniach gen. śm i­
gły -  Rydz zw iedził eskadry  sam o 
lotów  bom bow ych i m yśliwskich,

ustaw ione w  różnych punktach  lo­
tniska.

O godz. 5-ej zaczęły się ukazy­
w ać kolejno nad lotniskiem  n ad ­
ciągające z różnych stron eskadry  
s tacjonow ane w  Dijon, M etzu, 
N ancy i le B ourget. E skadry  te  po 
łączyły się w  długą kolum nę i prze 
leciały w  defiladzie przed  genera­
łem Śmigłym - Rydzem.

Po defiladzie gen. Śmigły-Rydz 
pow rócił do Reims.

Niemieckie Biuro Informacyjne ko 
munikuje: Ambasada niemiecka w
Madrycie została przeniesiona i za­
instalowana aż do nowego rozporzą­
dzenia w  mieście portowem Alicante. 
Zarządzenie to okazało się niezbędne, 
ponieważ Rząd madrycki pomimo 
wielokrotnych nalegań odmówił nie­
mieckiemu charge d'affaires zapew­
nienia należytej ochrony.

*
*=»

W Berlinie wywołała sensację nie 
tyle wiadomość urzędowa przenie­
sieniu ambasady niemieckiej do Ali­
cante, ile sposób w jaki zakomuniko­
wano ją  opinji publicznej. Nie_ ogra­
niczono się bowiem do wydania ko­

m unikatu urzędowego, lecz zaopatrzo 
no go niezwykle obszernym i wyczer­
pującym komentarzem, stw ierdzają­
cym, że po spełnieniu obowiązku o- 
brony obywateli niemieckich, człon­
kowie an Fasady niemieckiej znale­
źli się w sytuacji nie gw arantującej 
im własnego bezpieczeństwa. Cała 
p rasa  berlińska podała tę wiadomość 
na naczelnych miejscach, komentu­
jąc  indywidualnie. Odnosi się wraże­
nie, że urzędowym kołom niemieckim 
zależy na podkreśleniu faktu , iż prze 
niesienie ambasady do Alicante nie 
stanom  bynajmniej naruszenia sto­
sunków dyplomatycznych z Rządem  
madryckim.

Inform acje...portierów hotelow ych
Amerykański publicysta Dennis za 

mieścił w „Berliner Tageblatt" a rty  
kuł, w którym opisując swój pobyt w 
ZSSR.. szczególnie podkreśla bliskie 
stosunki wojskowe Sowietów z Cze­
chosłowacją.

Nieliczni z pośród Amerykanów^ i 
Anglików — pisze Dennis — zdają 
sobie sprawę jak  blisko centrum za­
chodnie! Euro—  ' "a  wojskowa li- 
n ja  ZSSR. W rzeczywistości lin ja  ta  
nrzebiega przez zachodnią Czechosło 
wację o 150 mil od Berlina.

Amerykanin o p ow ia d a  w dalszym

ciągu — hitlerowskim czytelnikom— 
że portjerzy hotelowi (!) oświadczy­
li mu, że w w czasie czechosłowackich 
manewrów były w Pradze wszystkie 
większe hotele (?) zajęte przez so­
wieckich generałów i oficerów szta­
bowych.

Amerykański publicysta_ zwraca 
również uwagę na olbrzymie zbroje­
nia Sowietów, podczas gdy „zagro­
żone k raje" stosują jedynie bierną 
defensywę (no. Niemcy?.), a nawet 
przeciwko wpływom teoretycznego ko 
munizmu bronią się jedynie powierz­
chownie (?).

W iadom ości g portowa
Sensacge dnia

Dalszy ciąg m’s]i dr. Schachta
Berliński korespondent H avasa 

donosi, że w  berlińskich kołach po 
litycznych w yraża ją  się z optym iz­
mem o w ynikach podróży min. 
Schachta d o ,P a ry ż a . Nie ukryw a 
się tu, że przeprow adzone zostały

w pływ  na dalszy rozw ój stosun­
ków  francusko -  niemieckich. Ko- 
respodent inform uje dalej, że w e­
dług pogłosek krążących w tych 
kołach, przew idyw any m a być no­
wy przy jazd  min. S chachta do P a

rozm ow y, które m ogą mieć duży ryża.

Śmierć na szczytach Alp
W  A lpach francuskich w  pobli­

żu C ham onix trzech tu rystów , kfó 
rzy  podjęli p róbę zdobycia szczy­
tu  „Aiguille de R ochefort", w sk u ­

tek  p rzerw an ia  się liny, runęło w 
przepaść . D otychczas nie zdołano 
odnaleźć zw łok ofiar nieszczęśli­
w ego w ypadku.

W dw adzieścia lat później
D zienniki ang ielsk ie po d a ją  nie­

zw ykłe okoliczności zgonu byłego 
żołn ierza angielsk iego  korpusu 
ekspedycyjnego  na Gallipoli, M a- 
k insona. M akinson m ieszkaniec 
h rab s tw a  Surrey  o trzym ał po­
strza ł w  okolicę serca. L ekarze nie 
chcąc naruszyć m ięśnia sercow e­
go  nie dokonali w yjęciap  ocisku. 
Od 20 la t M akinson żył z  kulą tuż 
pod  sercem , nie odczuw ając  po ­
w ażniejszych  do leg liw o śc i/ W
tych  dniach ranny, w ybra ł się z

Pamię ta jmy  o t em ,  
że  samolo tami  

możemy podróżo­
wać  łanio  i w y ­

godnie

sw ą żoną na pokładzie sta tku  
„E m press of A ustra lia" na zw ie­
dzenie pola b itw y  pod Gallipoli. 
N iew iadom o czy pod w pływ em  
trudów  podróży, czy w zruszen ia 
jak ie  w yw ołały  w  byłym żołnie­
rzu w spom nienia z tam tych  cza­
sów , zasłabł. W  rocznicę b itw y 
sta tek  znalazł się pod Gallipoli. 
M akinson, k tóry  osta tn ie  dni pod 
róży  spędzał w  łóżku prosił by  go 
w yniesiono na pokład. W  czasie 
w y jaśn ian ia  żonie poszczególnych 
faz w alki, M akinson nagle osunął 
się na poduszki i w kilka chwil 
później nie żył. O kazuje się, że 
kula, k tó ra  przed 20 la ty  trafiła 
go w  tej w alce, spełn iła po *20 la ­
tach  sw e trag iczne przeznaczenie, 
p ara liżu jąc  mięsień sercony ra n ­
nego. (ATE).

Jacht króla Edwarda
najechał na most, I co z tego wynikło

Jach t „N ahlin", n a  którym  król 
E dw ard  VIII odbyw a sw ą podróż 
po A drjatyku, p rze jeżdża jąc  przez 
cieśninę m orską m iędzy w yspą 
E ubóa i w ybrzeżem , najechał na 
m ost, p row adzący  nad cieśniną 
Jach t został lekko uszkodzony.

Z pośród  załogi nikt nie został 
ranny. Król E dw ard  VIII pozosta­

je na pokładzie osobiście pilnując 
nap raw y  uszkodzeń. N askutek  zde 
rżenia z kontrto rpedow cem  z es­
korty przew róciły  się dw ie łodzie 
z publicznością, p rag n ącą  ujrzeć 
króla. W szystkich uratow ano . W  
czasie ra to w an ia  publiczności u- 
szkodzone zostały trzy  łodzie r a ­
tunkow e.

Sftrafk polski
w fabryce grzebieni S. Brygiei w Henrykowie

W  poniedziałek fab rykan t S. 
Brygiei, znany  na terenie H enry­
kow a w yzyskiw acz usunął z m iej­
sca delegację fabryczną. R obotni- 
nicy odpow iedzieli na tę prow oka 
cję zasto sow aną przez fab rykan ta  
w  stosunku do ich przedstaw icieli 
strajkiem .

K onferencja m iędzy p rzed staw i­
cielami C entralnego Z w iązku Ro­
botników  Przem . Chem icznego a 
fabrykantem  nie d a ła  żadnych re­
zu ltatów . W obec tego  robotnicy  
postanow ili nie opuszczać fabryki 
aż  do cofnięcia p row okacyjnego  
zarządzen ia  p. B rygiela.

N ależy podkreślić, iż fab ry k as t

Brygiei stale łam ie u staw o d aw ­
stw o pracy, zm uszając robotn ików  
do p rzekraczan ia  8-m io godzinne­
go dnia pracy i nie w yp łacając  
robotnikom  zaległości za pracę, 
k tóre w ynoszą obecnie około 1700 
złotych.

Kierownikiem  fabryki jest n ie ja­
ki Federm an, k tóry  w  ordynarny  
sposób  prow okuje robotnice, uży­
w ając  w yrażeń nie nadających  się 
do pow tórzen ia. Centr. Zw. Rob. 
Przem . Chem icznego sp raw ę p rze­
każe p roku ra to row i celem pocią­
gnięcia w ulgarnego  kierow nika do 
odpow iedzialności karnej.

CIEKAWE POSUNIĘCIE M. SPR.
WOJSKOWYCH.

Jak się dowiadujemy, Ministerjum 
Spraw Wojskowych wydało ostatnio 
rozporządzenie, które będzie miało 
duże znaczenie dla rozwoju sportu 
pływackiego w Polsce. W rozporzą­
dzeniu tem zakazano przyjmować do 
szkół podchorążych zawodowych tych 
kandydatów, którzy nie wykażą się 
umiejętnością przepłynięcia 300 mtr. 
stylem dowolnym. Rozporządzenie to 
wprowadzone zostaje w życie na za­
sadzie porozumienia z Ministerjum 
Oświaty, które jednocześnie nakaże 
rozszerzyć dział sportu pływackiego 
w szkołach średnich.

SPORT WE PKANCUSK1EM
SZKOLNICTWIE POWSZECH- 

NEM.
Francuski minister oświaty, Jean 

Zay, rozpoczął studja wstępne^ nad 
wprowadzeniem w szerszym, niż do­
tąd, zakresie — wychowania fizycz­
nego do programu szkół powszech- 
nych.

Inspektorzy szkolni otrzymali od 
ministra instrukcję, w myśl której w 
roku szkolnym 1936/7 przestudiować 
mają i zrewidować obowiązujący pro 
gram nauczania w szkolnictwie po- 
wszechnem, poczem mają zapropono­
wać zmiany, które umożliwiłyby wpro 
wadzenie we wszystkich klasach 5 go 
dzin wychowania fizycznego tygod­
niowo.

Te pięć godzin w. f. wykorzystane 
byłyby w ten sposób, że w ciągu 
czterech dni tygodnia odbywałyby się 
lekcje półgodzinne w. f., a  pozostałe 
trzy godziny — skomasowane jedne­
go dnia w godzinach popołudniowych 
byłyby przeznaczone na gry sporto­
we i sporty.

Inspektorzy szkolni po roku stu- 
djów m ają złożyć ponadto ministrowi 
wnioski w nast. sprawach:

1) zażądania stałej opieki iekar- 
skiej nad dziećmi w szkołach;

2) wyjaśnienia, dlaczego i w jakich 
wypadkach byłoby niemożliwe wpro­
wadzenie 5 godz. tygodniowo na w.f. 
i sporty; . .

3) zaproponowanie środkow, jakie- 
mi można będzie usunąć _ specjalne 
trudności w poszczególnych wypad­
kach oraz zaprojektowania różnych 
rozwiązań dła różnych okoliczności, 
zależnie od warunków szkolnych;

4) ustalenie kosztów, jakie pocią­
gnie za sobą zwiększenie programu 
w. f„ zarówno personalnych, jak i 
materj ałowych.

Jednocześnie specjalna Komisja 
Międzyministerialna zarządziła wpro 
wadzenie tytułem próby rozszerzone­
go programu w. f. w trzech departa­
mentach Francji na b. rok szkolny, 
wprowadzając w tych samych depar­
tamentach zwiększoną kontrolę le­
karską nad młodzieżą. W dodatku — 
w ślad za zwiększonym programem 
w. f. w tych trzech departamentach 
nastąpi zwiększenie terenów sporto­
wych i urządzeń dla młodzieży szkol­
nej.

L ek k oatletyk a
NOWY REKORD POLSKI 

W RZUCIE MŁOTEM.
Podczas zawodów lekkoatletycz­

nych w Chorzowie Węglarczyk po­
prawił własny rekord w rzucie mło­
tem osiągając 44.05. Dawny rekord 
wynosił 43.68.
KWAŚNIEWSKA MISTRZYNIĄ 

POLSKI W TRÓJBOJU.
N a miejskim stadjonie w Krako­

wie odbył się trójbój lekkoatletyczny 
pań o mistrzostwo Polski. Ogółem 
startowały trzy  zawodniczki. Mistrzo 
stwo Polski zdobyła po raz czwarty 
Kwaśniewska, uzyskując 161 punk­
tów.

Pitka nożna
RUCH WCIĄŻ NA CZELE LIGI.
Niedzielne mecze wprowadziły b ar 

dzo duże zmiany w tabeli zawodów 
o mistrzostwo Ligi. Przesunięcia n a ­
stąpiły jednak na dalszych miej­
scach, podczas gdy pierwsze zajm uje 
wciąż śląski Ruch.

1) Ruch
2) G arbarnia
3) Wisła
4) Pogoń
5) W arszawianka 13:11
6) ŁKS
7) W arta
8) Dąb
9) Śląsk 

10) Legja

K olarstw o

pkt. st. br.
16:8 30:23
15:9 22:15
14:10 16:14
13:11 23:18
13:11 19:18
12:12 29:25
12:12 30:33
10:14 21:32

9:15 15:20
6:18 15:27

KOLARSKIE MISTRZOSTWA 
ŚWIATA.

W Zurichu zakończyły się kolar­
skie m istrzostwa św iata dla krótko- 
dystansowców. W finale amatorow 
pierwsze miejsce zdobył van Vilet 
(Holandja) przed Georgiem, zaś w 
finale zawodowców w ygrał Sherens 
(Belgja) przed Gerardinem (F ran ­
cja)-W przedbiegach dla zawodowcow 
startował Pola1r Szamota, ^który w 
nrzedbiegu zajął drugie miejsce za 
Holendrem van Egmondem, zaś w 
repeszażu był również drugi za Bel­
giem Arletem, skutkiem czego został 
on wyeliminowany od dalszych roz­
grywek.

Tenis
TARŁOWSKI MISTRZEM 

TENISOWYM POLSKI.
W  Bydgoszczy zakończyły się mię­

dzynarodowe m istrzostwa tenisowe 
Polski. Zawody przyniosły dwie wiel 
kie niespodzianki, mianowicie mi­
strzostwo Polski zdobył po raz  p ier­
wszy Tarłowski, bijąc w finale Heb­
dę bez większego wysiłku. D rugą sen 
sacją było zwycięstwo w półfinale 
pary  Tarłowski — B ratek nad repr, 
parą  niemiecką Denker — Lund.

W grze pojedyńczej pań Jędrze­
jowska zdobyła r-ow u mistrzostwo 
po zwycięstwie w  finale nad Niemką 
KaeppeL
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„Ofensywa wywrotowców" na Gdynią Zakończone strajki
Przetrzymaliśmy „huraganow y 

ogień" prasy burżuazyjnej na 
Zw iązek Zawodowy T ransportow ­
ców. Atak, jaki część prasy przy­
puściła na praw o w ypow iadania 
i zaw ierania umów zbiorowych, 
o raz na praw o koalicji, pozostaje 
w związku z akcją, jaką ZZT pod 
ją ł w imię unorm owania stosun­
ków pracy w porcie i poprawy 
bytu robotnika portowego.

Prostackie, nieuczciwe i nierze­
czowe ujmowanie zagadnień 
zw alnia nas od polemizowania z 
agentam i kapitału. W ładze 1 ucz­
ciwi czytelnicy zdają sobie chy­
ba spraw ę, przez kogo artykuły o 
porcie gdyńskim, zamieszczone w 
„Depeszy", w  „Kurjerze Krakow­
skim * i w „Gazecie Polskiej", są 
inspirowane i z jakich sfer rekru­
tu ją się mocodawcy p. N., autora 
napaści na Związek Zawodowy 
T ransportow ców  i robotników 
portowych. Nawet „słowo hono­
ru" p. Nowackiego nie zmieni opi- 
nji, że artykuły jego nie m ają na 
celu „obrony państw a", lecz w y­
łącznie ł tylko obronę interesów 
Związku Gdyńskich Ekspedytorów 
Portowych. On sam — przypusz­
czamy — lepiej się czuje w roli 
rzecznika kieszeni kapitalistów, a- 
niżeli herolda spraw y narodowej, 
państw a i portu. Perfidja p. N. i 
jego w stręt do praw dy, której 
świadomie unika w swych a ta ­
kach na Związek i robotników 
portowych, ujawniły się w arty­
kułach, pod tytułam i: „Groźba
konfliktu socjalnego w Gdyni" 
(„Depesza"), „Fluktuacje socjalne 
w  porcie gdyńskim" („Gazeta Pol­
ska") i „Atak elementów w ywro­
towych na polską bramę m orską: 
G dynię" („I. K. C.“). Każde niemal 
zdanie w tych artykułach jest fał­
szowaniem rzeczywistości i w oła­
niem o prokuratora na przyw ód­
ców Związku za „ofensywę na 
port", której nikt nie podejmuje, 
za „nawoływanie do strajku", 
którego narazie nie proklamujemy 
1 do którego żadna z ulotek nie 
w zywa, za „klauzulę projektu u- 
mowy zobowiązującej pracodaw­
ców do nieprzyjmowania I nie 
wydalania żadnego robotnika bez 
porozumienia I zgody Związku Za­
wodowego", o której to klauzuli 
rzekomej umowa dla robotników/ 
portowych nie wspomina, popro- 
stu dlatego, że takiego projektu

I jeszcze nie było i niema.
I Artykuły, o których mowa, zo­
stały pomieszczone w czasopis­
mach: „Depesza", „IKC" i „Ga­
zeta Polska" z datą 17 sierpnia 
b. r. Od p. N. dowiadujemy się, 
że: „w przedłożonym pracodaw­
com projekcie umowy zbiorowej 
istnieje szereg wręcz fantastycz­
nych klauzul, aż nadto świadczą­
cych o komunistycznym świato­
poglądzie ich autorów". Konkret­
nego faktu na dowód „komunis­
tycznego światopoglądu", jeżeli od 
rzucić „fantastyczną klauzulę, 
której niema, żaden z artykułów 
nie przytacza. Kłamliwe tw ierdze­
nia p. N. dowodzą tylko o jego 
bucie. Skąd korespodent „Depe­
szy", „IKC" i „Gazety Polskiej" 
wziął projekt umowy, na który po­
wołuje się, i z jakiego źródła czer­
pał „rew elacje" o „komunistycz­
nych klauzulach" — pozostanie je­
go tajemnicą i będzie — powiedz­
my — kwestją jego etyki i uczci­
wości dziennikarskiej. Stw ier­
dzam, że umowa została wypo­
wiedziana we wtorek, dnia 25-go 
sierpnia b. r., a projekt umowy w 
myśl pisma z tej daty, został wy­
słany dnia 1 września b. r.

Prostujemy ■ kłam stwa i piętnu­
jemy nikczemne metody nie w ce ­
lach polemicznych z p. N., bo to 
by ubliżało naszej godności. Je­
żeli zabieramy głos, to dlatego je­
dynie, że chcemy poinforomować 
opinję publiczną i władzę o fak­
tycznych zamierzeniach Związku 
i przedstawić postulaty, podykto­
wane prawdziwą troską o dobro 
robotnika portowego. W całej na­
szej akcji i posunięciach kieruje­
my się względami na spokój pu­
bliczny i zamiarem wytworzenia 
takiej atmosfery i stosunków, któ- 
reby, z jednej strony gw arantow a­
ły pracę i zabezpieczały robotni­
ków portowych przed bezprawiem 
i wyzyskiem, a z drugiej — chro­
niły jedyny polski port przed 
wstrząsam i socjalnemi, których u- 
nikniemy, jeżeli tylko druga stro­
na okaże trochę dobrej woli i więk 
szego zrozumienia dla spraw i po­
trzeb robotniczych, oraz wyzbę-
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dzie się wstecznictwa i konserwa­
tyzmu myślowego.

W artykule „Praw da o Gdyni, 
o pracy w  porcie i roli Związku 
Zawodowego Transportow ców " — 
przedstawiliśmy sporne kwestje, 
dotyczące urlopów, komisji kwa­
lifikacyjnej i instrukcji Biesiekier- 
skiego, jako istoty zatargu.

W  tej materji p. N. i jego moco­
dawcy — niestety — nie wypo­
wiedzieli się. P. N. lubuje się w 
chwytach denuncjatorskich, woli 
fantazję, zam iast prawdy. Ape­
luje jeszcze do władz, by „zwróci­
ły baczną uwagę na przywódców 
komunistycznych", zagrażających 
bezpieczeństwu publicznemu, in te­
resom Państw a i portu. Znowu 
słowa i zarzut nie poparty żad­
nym dowodem.

O robotniku, który walczy o za­
warcie umowy zbiorowej na dro­
dze prawem dozwolonej, pisać, że 
jest komunistą i wywrotowcem, 
może tylko człowiek o takiej mo­
ralności i człowiek dobrze opła­
cony.

KAZIMIERZ RUSINEK. 
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Kronika
MAJSTROWIE PIEKARSCY WY­
POWIEDZIELI UMOWĘ ZBIORO­

WĄ.
Przemyśl spożywczy we Lwo­

wie już od dłuższego czasu pozo­
staw ia bardzo wiele do życzenia. 
Niechlujstwo panujące w w arszta­
tach pracy, oszustwa na wadze 
chleba — oto codzienny niemal te­
mat dla kronik policyjnych.

Tym nagminnym nadużyciom 
próbował zapobiec związek zawo 
dowy, robotników piekarskich, któ 
ry dążył przedewszystkiem do u- 
normowania warunków pracy i pła 
cy i wymógł nawet na praw odaw ­
cach zawarcie umowy zbiorowej.

W  Inspektoracie Pracy w So­
snowcu odbyła się konferencja, ce 
lem zlikwidowania zatargu w fa­
bryce gwoździ w Laskach pow. ol­
kuskiego. Robotnicy uzyskali pod­
wyżkę od 8 do 25 proc. Wobec 
pomyślnego wyniku konferencji 
strajk  w fabryce gwoździ zakoń­
czył się. (PA T.).

**
*

W wyniku rokowań prowadzo­
nych w Inspektoracie Pracy w Biel

Prowadzone przez władze sądo­
we w W odzisławiu dochodzenia w 
sprawie sensacyjnego połowu, ja ­
ki dokonała placówka Straży Gra­
nicznej w Moszczenicy (pow. ry­
bnicki), gdzie 22 lipca b. r. zo­
stał ujęty tajemniczy osobnik po­
siadający przy sobie około 100.000 
koron czeskich, dobiegają już 
końca.

Krytycznej nocy patrolujący na 
zielonej granicy w okolicach Ja­
strzębia Zdroju strażnicy natknęli 
się na dwóch elegancko ubranych 
osobników, którzy na widok mun­
durów strażników rzucili się do u- 
cieczki. W trakcie pościgu jeden 
z nich został ujęty, drugiemu zaś 
udało się zbiec. Przytrzymany po­
dał się za kuracjusza, zamieszku­
jącego w sanatorjum  im. Marsz. 
Piłsudskiego w Jastrzębiu Zdroju i 
oświadczył, że spacerował sobie z 
przygodnym znajomym ze Zdroju. 
Podał wówczas nazwisko, które o-

lwowska
Umowa ta, niestety, stale była 
gwałcona, a teraz została przez 
pracodawców wypowiedziana.

Robotnicy piekarscy, którzy o- 
statnio wzmocnili swoją organiza­
cję, nie dopuszczą jednak do po­
gwałcenia swoich praw. Najlep­
szym dowodem gotowości robotni 
ków do obrony było zgrom a­
dzenie, które odbyło się w niedzie­
lę w kinie „Adria". Na zgrom adze­
niu tern uchwalono użyć wszelkich 
dopuszczalnych środków, aby nie 
tylko utrzymać przy życiu umowę 
zbiorową, ale także skorygować ją 
na korzyść robotników.

sku, trw ający od dłuższego czasu 
strajk  „polski" w fabryce papieru 
Niemojewskiego w Bielsku, został 
zlikwidowany.

Robotnicy opuścili zajmowaną 
fabrykę, która w najbliższym cza­
sie po dokonaniu pewnych inwe- 
stycyj podejmie normalną pracę. 
Zatarg  zarobkowy poddany został 
pod rozstrzygniecie arbitrażowe. 
(PA T.).

kazało się później nieprawdziwem. 
Przy rewizji osobistej znaleziono 
przy nim kilkadziesiąt złotych i w 
różnych schowaniach wielką sumę 
w koronach czeskich. Przytrzym a­
ny usiłował wówczas przekupić 
strażnika ofiarując mu początko­
wo 20.000 a później 40.000 koron, 
oświadczając, iż jest zamożnym 
kupcem i właścicielem domu w 
Krakowie i chce uniknąć wstydu i 
kary za przestępstwo dewizowe. 
Twierdził bowiem, że sprzedał je­
dną realność w Krakowie i uzy­
skaną z tej tranzakcji gotówkę wy 
wiózł do Czechosłowacji, gdzie ją 
wymienił na korony i dobrze na 
tej tranzakcji walutowej zarobił. 
Strażnik jednak oparł się wszelkim 
namowom i wezwał policję, we­
spół z którą prowadzono już dal­
sze dochodzenia.

Okazało się wówczas, że ujętym 
jest wielokrotnie karany przestęp­
ca, mający na swem sumieniu na­
pady i usiłowane mordy — i że 
jest on poszukiwanym międzyna­
rodowym kasiarzem ze Lwowa 
Hernballem false Joselem Józefem 
Ehrlichem, który wespół ze swoim 
wspólnikiem dokonał włamania ka 
sowego do fabryki celulozy w Ru- 
żemberku w Czechosłowacji. 
Hernball został osadzony w wiezie 
niu sadowem w W odzisławiu. Za 
wspólnikiem iego, o którym w ła­
dze polskie wiedzą prowadzone są 
poszukiwania

Śmiertelna bójka
W e wsi Bliznę, woj. w arszaw ­

skie, w czasie bójki został ugo­
dzony nożem w bok Aleks. Kota- 
licki, który wkrótce zmarł. Spraw­
cę zabójstwra, Czesława Kołakow­
skiego aresztowała policja.

Wiadomości
z całej Polski

SAMOBÓJSTWO.
Przy ul. Wileńskiej 30 w Wilnie. 

26-letni por. Aleksander Liszko, 
mieszkaniec Siedlec, wyskoczyi 
z okna trzeciego piętra wspom nia­
nego domu na bruk dziedzińca w 
celach samobójczych.

W  stanie ciężkim przewieziono 
go do szpitala wojskowego. 
WYPADEK — CZY OFIARA NA­

PADU.
W e Lwowie na ul. Chodkiewi­

cza znaleziono pokaleczoną kobie­
tę, która straciła przytomność.

Pogotowie przewiozło ją do 
szpitala.

Policja stwierdziła, iż kobieta 
nazywa się M arja Kozłowska. W 
jakich okolicznościach doznała ona 
kontuzji nie można było ustalić.
MORZE WYRZUCIŁO ZWŁOKI 

MĘŻCZYZNY.
Onegdaj morze w pobliżu portu 

Helu wyrzuciło zwłoki nieznanego 
mężczyzny, ubranego w strój spor 
towy. Zwłoki, jak wynika z oglę­
dzin, znajdowały się w wodzie 
krótki czas. Tw arz topielca jed­
nak jest zupełnie zdeformowana.

Sprostowanie
u r z ę d o w e

N a zasadzie art. 21 Dekretu w 
przedmiocie tymczasowych przepisów  
prasowych z dnia 7.II.1919 r. (Dz. 
Pr. P. P. Nr. 14, poz. 186) w  związ­
ku z korespondencją p. t . : „Niewła­
ściwe postępowanie Starosty Szczu- 
c-zyńskiego", otrzymaliśmy następu, 
pujące sprostowanie:

1) Nieprawdą jest, że właściciel­
ką majątku Dzikuszki jest Marja 
Mirejkowa, natomiast prawdą jest, 
że właścicielką majątku DzikuS/.ld 
jest Marja Minejkowa,

2) nieprawdą jest, że do lasu po­
łożonego obok wsi Dzikuszki zwane­
go Borem Szawdzińskim, rości pre­
tensje Marja Minejkowa, natomiast 
prawdą jest, że las ten stanowi jej 
bezsporną własność, stwierdzoną wpi 
sem hipotecznym,

3) nieprawdą jest, że mieszkańcy 
wsi Szawdzinie uważają się za wła­
ściciela spornego lasu, natom iast pra 
wdą jest, że w podaniu złożonem do 
Starostwa Powiatowego w Szczuczy­
nie w dniu 26 czerwca 1936 roku peł 
nomocnicy mieszkańców w si Szawdzi 
nie stwierdzają, że las stanowi wła 
sność Marji Minejkowej,

4) nieprawdą jest, że mieszkańcy 
wsi Szawdzinie pobierali z lasu spor 
nego drzewa na opał i korzystali z 
pastwiska, natomiast prawdą jest, 
że akt nadawczy z 1871 roku na 
wieś Szawdzinie nie ustala żadnych 
wpisów służebnościowych,

5) nieprawdą jest, że dla miesz­
kańców w si Szaivdzdnie sporny teren 
jest jedynym obszarem pastwisko­
wym, natomiast prawdą jest, że mie 
szkańcy wsi Szawdzinie mogli otrzy 
mać pastwisko dla swojego inwenta­
rza w’ lasach majątku. Dzikuszki za 
oplata 1 zł. rocznie od sztuki, która 
to cena jest niewspółmiernie niska 
z opłatami pobieranemi w sąsiednich 
objektach leśnych,

6) nieprawdą jest, że pośród mie­
szkańców wsi Szawdzinie są ranni, 
natomiast prawdą jest, że podczas 
interwencji Policji przy dokonywa­
niu zalesienia w myśl planu gosoo- 
darstwa leśnego, zatwierdzanego 
przez Pana Wojewodę Nowogródz­
kiego z dnia 18.11.1932 roku L. dz. 
R. L. 95/24 nikt z mieszkańców wsi 
Szawdzinie ranny nie był.

Starosta Powiatowy 
(W. Kowalski).

Red a warszawskie
ŚRODA, 2 września 1936 r.

6.30 Pieśń poranna. 6.33 Gimna­
styka. 6.50 Muzyka z płyt. 7.30 Pro­
gram i informacje. 7.40 Muzyka z 
płyt. 1157 Czas. 12.03 Skrzynka roi 
nicza. j2.13 Dziennik. 12.23 Koncert 
w wkonaniu Reprezentacyjnej Or­
kiestry Kolejowej z Katowic. 15.30 
Wiadomości gospodarcze. 15.45 Słu­
chowisko dla dzieci. 16.15 Piosenki 
starofrancuskie wykona W. Hendrich 
— sopran i chór „Pro Arte" z W il­
na. 16.40 Koncert zespołu salonowe­
go P. Rynasa. 17.20 Koncert symfo­
niczny z płyt. 17j>0 Anegdoty z ży­
cia Leonarda da Vinci. 18.00 Poga­
danka. 18.05 Reklamy. 19.00 Koncert 
w wykonaniu Małej Orkiestry P. R. 
z udziałem M. Kaupe —  sopran i A. 
Hernesa —  tenor oraz Jana Kurna- 
kowicza (recytacje). 20.30 Odczyt. 
20.47 Dziennik. 20.55 Pogadanka. 
21.00 Koncert Chopinowski w wyko­
naniu H. Sztompki. 21.30 Koncert 
na fortepian i skrzypce. 22.00 Sport. 
22.15 Koncert muzyki lekkiej. 23.00 
Muzyka taneczna z płyt. Koniec o 
godz, 24.

P C. WODEHOUSE. 119) j

B u rz liw a  p ogoda!
Z upow ażn ien ia  a u to ra  p rze ło ży ła  6. Kopelówna

— N aturaln ie, proszę pana. Podam  panu szklan­
kę. D latego pan... Chciał pan  coś powiedzieć, panie 
R onaldzie?

— O... poprostu  tak a  sobie decyzja, k tó rą pow zią­
łem. To jest dobry gatunek, Beach.

—  Tak, proszę pana.
— T ak a  sobie decyzja — ciągnął Ronnie — popi­

jając w zam yśleniu. — Nie wiem, czy zauważyliście, 
że byłem  dość cichy przy obiedzie?

— Z w róciło moją uwagę, że pan był nieco m ilczą­
cy, panie Ronaldzie.

—  M yślałem .
—  Rozumiem, proszę pana.
—  M yślałem  — pow tórzył Ronnie. — Szukałem  

jakiejś drogi. I wkoricu p rzy  rybie pow ziąłem  tę d e­
cyzję.

—  D opraw dy, proszę pana?
—  Tak. I sądzę, że to pom oże.
Przez chwilę Ronnie m achał nogami, nie mówiąc 

nic.
— Czy byliście kiedy zakochani, B each?
—  W  m łodych latach, panie Ronaldzie. Nic z te ­

go nie wyszło.
—  M iłość to  dziw na rzecz, Beach.
—  To w ielka praw da, proszę pana.
—  Jakgdyby  n ak ręca  człow ieka, jeżeli rozum ie­

cie, co m am  na myśli. Daje mu pew ność, że 
nic go nie może pow strzym ać, że pójdzie na każde 
ryzyko. To znaczy... aby  zdobyć ukochaną kobietę!

—  Rozum ie się, proszę pana.
— Pójdzie p rzez ogień i wodę... możnaby po ­

w iedzieć. N arazi się na  każde niebezpieczeństw o.
—  N iew ątpliw ie proszę pana.
— M acie jeszcze kap k ę  tego brandy, B each?
—  T ak  jest, proszę pana.

No więc, ta k  to  było  — rzek ł Ronnie, opróżnia­
ją** ® k laneczkę i podsuw ając ją po św ieży zapas. — 
G dy zjadłem  do połow y rybę, pow ziąłem  postano­
w ienie. T eraz, gdy tego rękopisu  niem a, jestem  zgu-

ILIIIl'BHTWIIIBBFll !

biony. Lada chwila cio tka K onstancja rzuci się na 
wuja C larence‘a, aby mi nie dał moich pieniędzy.

Lokaj zakaszlał współczująco.
— Zdaje mi się, panie Ronaldzie, że jej w ysokość 

znajdow ała się w trakc ie  robienia tego, kiedy w sze­
dłem  nie tak  dawno do bibljoteki.

— A więc do tego czasu już praw dopodobnie skoń­
czyła?

— Obawiam  się tego bardzo, panie Ronaldzie.
— Dobrze — rzekł Ronnie żywo. — A więc nie ( 

pozostało  nic, prócz drastycznych środków. Przy- [ 
szedł czas na działanie, Beach.

— Proszę?
— U kradnę tę świnię.
— Jak to , znowu, p. R onaldzie?
Ronnie popatrzy ł na niego czule.
— A  więc pam iętacie tam ten  w ypadek?
— Czy go pam iętam , panie R onaldzie? Przecież 

to  było zaledw ie przed  dziesięciom a dniami.
— T ak jest. A  wydaje się, że to całe  lata. To nie 

znaczy, bym nie pam iętał każdego szczegółu. Nie 
zapom niałem , jak dzielnie staliście w tedy przy mnie, 
Beach. Byliście wspaniali.

—  Dziękuję, proszę pana.
— Cudowni! N iezrów nani — ciągnął Ronnie egzal­

towanym  tonem . — W ątpię, czy był kiedy ktoś, kto 
wyszedł lepiej, niż wy, z podobnej afery. G entlem en 
w każdym  calu. Oto, czem  okazaliście się wówczas.
I nie sądźcie — dodał Ronnie gorliw ie — że tego nie 
zauw ażyłem . Oceniłem  to  w całej pełni, Beach.

— To bardzo  uprzejm ie z pańskiej strony, że m' 
pan  to mówi — rzek ł lokaj, k tó rem u kręciło się odro­
binę w głowie.

— Jesteśc ie  człow iekiem , na którym  można po le­
gać.

— Dziękuję, proszę pana.
— Na złe i dobre.
— Dziękuję, proszę pana.
— K iedy przyszedł mi do głowy ten  pomysł u k ra ­

dzenia M onarchini poraź drugi, panna Brown po­
w iedziała do mnie: „Och, nie możesz przecież zno­
w u prosić B eacha o pom oc". A ja jej na to: „R ozu­
mie się, że mogę. Pozatem , że Beach i ja jesteśm y 
przyjaciółm i od osiem nastu lat, on jest tobie odda­
ny". A  ona: „ Je s t oddany"? A  ja: „Mogę za to

ręczyć. N iem a na świecie niczego, czego Beach nie 
zrobiłby dla ciebie". Pow iedziała w tedy: „Kocha­
ny"! W łaśnie tak... Powinniście byli zobaczyć w yraz 
jej oczu, gdy to  mówiła. Były tak ie  czułe i rozm arzo­
ne. W ierzę, że gdybyście znajdowali się tam  w owej 
chwili, pocałow ałaby  was. I byłbym  bardzo zdzi­
w iony — rzekł Ronnie z miną człow ieka, k tó ry  obie­
cuje przyjem ność zasługującem u na to  dziecku — 
gdyby — kiedy  w szystko się skończy, a w y okażecie 
się takim  niezachw ianym , jak przedtem , i takim  n ie­
zawodnym  i znowu spełnicie swoją cząstkę — tak, 
jak wówczas — ona nie zrobiła tego napraw dę.

P rzez całą  tę w zruszającą przem ow ę lokaj trząsł 
się i dyszał w sposób, k tó ry  widzowi przypom niałby 
w ulkan tuż p rzed  wybuchem. Oczy jego w ybału­
szyły się; oddech w ychodził małemi w strząsam i.

— Ależ panie Ronaldzie.
— W iedziałem , że będzie wam przyjem nie, Beach.
— Ależ panie Ronaldzie.
Ronnie popatrzy ł na niego ostro.
— Nie mówcie mi, że zam ierzacie się wycofać.
— Ależ, panie...
— Nie możecie zrobić tego w ostatn iej chwili, gdy 

już w szystkie nasze plany zostały zrobione. Toby 
w szystko w ywróciło. Nie mogę działać bez was. 
Nie zaw iedziecie mnie, B each?

— Ale ryzyko, proszę pana .ryzyko!
— R yzyko? Nonsens.
— Ależ, panie Ronaldzie, jego lordow ska mość za­

w iadom iony zosta ł przez telefon w mojej obecności 
n iespełna przed  pół godziną, że dziś w ieczorem  ma 
być zrobiony zam ach na „M onarchinię W łaśnie 
w róciłem  po zobaczeniu się z P irbrigh tem  i p rzek a­
zaniu mu instrukcyj jego lordow skiej mości, aby stał 
na straży.

— No to św ietnie! Nie rozum iecie, jak się to zga­
dza z naszem i planam i? P irbright będzie czatow ał 
na tego gościa. Z łapie go. A w tedy  co zrobi? Za­
prow adzi go do wuja C larence’a, zostaw iając nam 
zupełnie czystą drogę. K iedy go już nie będzie, 
wpadniem y i chwycimy zw ierzę bez najmniejszego 
niebezpieczeństw a czy niewygody.

Lokaj sapał w milczeniu.
(D. c. n.).

lip iflpriiw f Mm
ze 100.000 koron czeskich
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
W rocznice „Krwawej Środy"
Obchód dnia 6 września w Warszawie

Z rana na niżej podanych Dziel­
nicach odbędą się zgromadzenia, 
skąd w yruszą pochody na zbiórkę 
centralna.
ZBIÓRKA CENTRALNA O GODZ. 

12 NA PL. PIŁSUDSKIEGO, 
skąd wyruszy pochód ulicami 

m iasta na stoki Cytadeli na miej­
sce straceń, gdzie nastąpi rozw ią­
zanie.

Organizacje prowincjonalne po 
przybyciu do W arszaw y, zgłoszą  
się na najbliższą dzielnicę P. P. S. 
Zbiórki dzielnicowe odbędą się w  
W arszawie:

1) W ola — ul. W olska 44 i Wol 
ska 42 —  zbiórka g .r10. 2) Pow ąz­
k i —  ul. K acza 7 —  zbiórka g. 10. 
3) Jerozolim a —  ul. Chłodna 30— 
zbiórka g. 10. 4) Czerniaków — ul. 
N owosielecka 1 — zbiórka g. 9. 5) 
Powiśle —  ul. Czerw. K rzyża 20— 
E lek tryczna 3 — g. 10. 6) Moko­

tów  —  ul. Chocim ska 23 — g. 10. 
7) Rakowiec —  ul. P ruszkow ska 0
—  g. 9.30. 8) Ochota —  ul. Gró­
jecka 94 —  g. 10. 9) śródm ieście
—  ul. W arecka 7 — g. 10.30. 11) 
Żoliborz —  PI. W ilsona —  g. 9. 12) 
S tarów ka —  ul. D ługa 26 —  godz. 
10.30. 13) Stow. B. W ięźn. Polit.— 
ul. S enatorska 36 —  g. 10.30. 14) 
Annopol— koło Świetlicy. —  g. 8. 
15) Nowe B rudno —  ul. Biało- 
łęcka 51 — g. 9. 16) T argów ek —  
ul. H andlow a róg  R adzym ińskiej— 
g. 9.30. 17) Grochów —  ul. W ia­
traczn a  — g. 9.30. 18) P ra g a  — 
ul. Brukow a 35 — Szeroka 22 — 
godz. 10.
W szyscy  na dem onstracje 6-go 

w rześnia!
W arszawski W ojewódzki 
Komitet Obchodu— 30-tej 

rocznicy „Krwawej środy”.

\ \ l l
W  czw artek , 3 b. m., kierownic­

tw a  publicznych szkół powszechnych, 
w  k tórych  są wolne m iejsca, będą 
przyjm ow ały kandydatów  do tych  
szkół, aż do w yczerpania wolnych 
m iejsc. Zapisy te  będą trw a ły  do 12 
b. m.

P rzy  zapisyw aniu dzieci należy 
przedstaw ić m etrykę urodzenia dzie­

ci, a  do k las starszych  —  także świa 
dectwo z dotychczasowej nauki.

Dzieci zapisane do szkół przed w a 
kacjam i, k tó re  nie zgłoszą się do 
szkoły zaraz  po rozpoczęciu roku 
szkolnego, będą skreślone, a  na  ich 
m iejsce będą przyjęci nowi kandy­
daci.

T upat k a m ien iczn ik ó w
Na w alnem  zgrom adzeniu  rady  

zw iązku zrzeszeń w łasności nieru 
chom ej zatw ierdzono  uchw ały  na 
stępu jące: 1) by  obniżenie kom or­
nego zostało uchylone w  stosun­
ku do najem ców , posiadających  
dochód pow yżej 200 zł. m iesięcz­
nie, 2) przyw rócono p ierw otne ter 
m iny p łacen ia  podatku  od n ieru ­
chom ości w  ra tach  kw arta lnych , 
3) św iadczenia kom unalne za wo 
dę, kanały, czyszczenie ulic i w y­
w óz śmieci były w yłączone od 
podstaw y  w ym iaru  podatku  od 
nieruchom ości, 4) dom agać się u- 
staw ow ego  ogran iczen ia w ysoko­
ści dodatku  kom unalnego do pań

stw ow ego podatku  od  nieruchom o 
ści do 50 proc. tego  podatku , 5) 
dążyć do zm iany przepisów  korni 
n iarskich  w  kierunku zaprow adzę 
nia w olnego w yboru kom iniarzy 
o raz obniżenia o p ła t za  czyszcze­
nie kom inów . 6) uznając koniecz­
ność m odernizacji sposobów  w y ­
w ożenia śmieci, sprzeciw ić się je­
dnak  w szelkiem u m onopolow i w  
tej dziedzinie.

Jak  w idzim y, kam ienicznicy m a 
ją  tupe t nielada. U w ażają , że 
człow iek pracy  pow inien p raco ­
w ać głów nie na w łaściciela nieru 
chom ości. Sami zaś dom agają  się 
tylko u lg  i ulg.

Starcie  sa m o ch o d ó w
Na skrzyżow aniu  ul. M arszał­

kow skiej i Hożej nastąp iło  starcie 
sam ochodów  pryw atnych . Ul. M ar­
szałkow ską jechał sam ochód nr. 
26388, p row adzony  przez kierow - 
■ a n a a H M B O M H n c n M M

H ip o p o tam y
D yrektor O grodu Zoologicznego w 

W arszaw ie dr. J a n  Żabiński, pow ró­
cił z M iędzynarodowego zjazdu dy­
rektorów  ogrodów zoologicznych w 
Kolonii. P rzejeżdżając przez H am ­
burg , obejrzał dwa hipopotam y, k tó ­
re w najbliższym  czasie w ysiane bę­
dą do ogrodu w arszaw skiego i p rzy ­
będą do W arszaw y Około 15 b. m. 
W ybudowane w w arszaw skiem  Zoo 
baseny dla hipopotamów, są  najw ię- 
kszem  tego  rodzaju  urządzeniem  w 
Europie.

cę B ronisław a K otow icza (Piotr­
ków  T rybunalsk i), k tóry  uderzył 
w  przód sam ochód nr. 75275 LB, 
k ierow any przez B ronisław a T o ­
karskiego, jad ący  ul. H ożą do P o­
znańskiej. W sku tek  sta rc ia  w  sa­
m ochodzie nr. 75275 zostały  ober­
w ane przednie koła, rozb ita  karo - 
se ja i szyby. Sam ochód K otow icza 
nie doznał szw anku. Policjan t spo­
rządził pro tokuł za n ieostrożną 
jazdę k ierow ców .

Nasza Rubryka
PRACY ZAROBKOW EJ chętnie na 

w yjazd poszukuje nauczycielka o 
wyższem wykształceniu. Dzieci dwoje 
m a na u trzym aniu . Czerniakowska 
138— 25.

Co grają w teatrach?
T EA T R  NARODOW Y: dziś „W iel. 

ka miłość” M olnara w reżyserji Oste 
rwy z Ćwiklińską, E ichlerów ną i O- 
sterw ą na czele.

TEA TR  PO LSK I: Dziś 126 przed­
staw ienie cieszącej się rekordowem 
powodzeniem „Tessy” w  reżyserji A. 
W ęgierki w  prem jerow ej obsadzie.

TEA TR L ET N I: dziś świeżo w y­
staw iona zabaw na kom edja R apac­
kiego .Jub ileu sz  m istrza '1.

TEA TR NOW Y: Dziś świeżo w y­
staw iona in teresu jąca  ang ielska ko­
m edja „Spraw y rodzinne” G. Jan -

n ings w reżyserji i z udziałem  Sta 
nisław y W ysockiej.

TEA TR M AŁY: Dziś i codziennie 
„Żołnierz i b oha te r” , g ran y  w  bieżą­
cym sezonie rekordow ą ilość razy, 
w reżyserji i z udziałem  A leksandra 
W ęgierki.

T E A T R  M A L IC K IE J: Codziennie 
„P ro fe s ja  P an i W aren” B. Shaw ‘a.

O PER ETK A  KOROLEW ICZ-W AY 
D O W E J: Dziś „Miłosne w alce” w
reż. Zdzitowieckiego z udziałem  ca­
łego zespołu.

K I I  n  f  Y  S1 A T U R A L N E F . A . A S T A
H w  wff? B  o p rogram ie gim nazjów  państw o-

wych, is tn ie ją  od 1921 r. K urs k lasy  
półroczny, w ykładają  ty lko profesorow ie g im nazjalni. W szystkie klasy  

rów noległe. Zapisy codziennie godz. 5)4 —  812, wiecz. 
M A R S Z A Ł K O W S K A  1 5 3  I P r a g a ,  T A R G O W A  1 5

N A J T A Ń S Z Y  T E A T R  W S T O L I C Y

„WESOŁY UL“ 2£sś=2-2
O TW A RCIE 5  WRZEŚNIA. M ie j s c a  o d  2 9  — 9 9  g r

Refera t  organi iacyi  
społecznych

W Seśkretarjacie Z arządu M iejskie 
go utw orzony został ostatn io  R efe­
r a t  O rganizacji Społecznych. Zada­
niem  re fe ra tu  je s t załatw ianie wszel 
kich spraw  dotyczących działalności 
o rganizacji społecznych n a  terenie 
W arszaw y, zw iązanych z m iastem , 
wspólnych w ystąpień, obchodów i t.p. 
ja k  rów nież skoncentrow ane są w 
R eferacie zagadnienia załatw iane 
przez delegatów  P rezyden ta  M iasta.

R efe ra t O rganizacji Społecznych 
mieści się w R atuszu (ul. Senator­
ska  14 telefon 603-89).

Upadek z rusztowania
P rzy ul. ks. Janusza 72, w cza­

sie p racy , spadł z rusztow ania  z 
w ysokość! I p ię tra  42-1. Roman 
Szym ański, m urarz (M arynin). Le­
karz P ogo tow ia stw ierdził ogólne 
potłuczenie. Po udzieleniu pom o­
cy, Szym ańskiego przew ieziono do 
szp ita la  n a  Czystem .

Wyścigi konne
ZAPISY  NA DZIŚ.

Gon. 1. 1.600 zł. D yst. ok. 1600 
m tr. M acedonja. H om er. Ileana. Ma 
gnifika. S atu rn . R aguza.

Gon. 2. 2.000 zł. D yst. ok. 1600 
m tr. K m iotek. H usarz. K laudja 
D yktator. T ercja.

Gon. 3. 1.800 zł. D yst. ok. 1100 
m tr. S rebrny  Lis. N azdar. Hamlet. 
Nabok. T anga. Blue Boy II. Morsik. 
P e ta rd a . Dęblin. P anam a. T abann . 
GraL

Gon. 4. 2.200 zł. D yst. ok. 2400 
m tr. N ey. Milo. Impet. II . Kubań. 
Toreadore. Otello.

Gon. 5. 3.000 zł. D yst. ok. 1600
m tr. Kid. C rangade. E lba. Ławnik.
Nord.

Gon. 6. 1.400 zł. D yst. ok. 2100
m tr. H assan Bey.. M arlena. K piarz. 
Decazi. Bibus. A dm irator. Marion. 
Sektor. Głusza. Ruli.

Gon. 7. 1.800 zł. D yst. ok. 2200
m tr. Baszibuzuk. L atona. Muza. N i­
dzica. E llora. Rewers.

TYPY  NASZEGO 
SPRAW OZDAW CY

t. S atu rn , M acedonja.
2. K m iotek. K laudja.
3. Dęblin, P etarda , Nabok
4. T oreador, Otello.
5. E lba, Nord.
6. A dm irator, H assan  Bej, Sektor.
7. B aszibuzuk, Muza.

M. ARCT
W A R S Z A W A  
N O W Y  - Ś W IA T  3 5

Poleca w  wielkim wyborze:

P O D R Ę C Z N I K I
L E K T U R A  P O M O C N I C Z A ,  
M A P Y ,  A T L A S Y ,  K S I Ą Ż K I  
D L A  MŁ O D Z I EŻ Y ,  P O W I E Ś C I ,  
K S I Ą Ż K I  N I E M I E C K I E ,  F R A N ­
C U S K I E ,  A N G I E L S K I E ,  C Z A S O ­
P I S M A  N A U K O W E  I L I T E R A C ­
KI E P O L S K I E  i O B C E .

I OGŁOSZENIA OROBME
BIŻUTERIE, brylanty, KWITY
lombardowe kupuje, płaci wysokie 

ceny. H elen, Miodowa 2

Kronika organizacyjna
ŚRODA.

D ziś w  środę o godz. 7 w. odbędą 
się posiedzenia Kom itetów  Dzielr.. 
n a  D zielnicach: W ola -  Czyste, J e ­
rozolim a, S tarów ka, Czerniaków.

P IĄ T E K .
W  p ią tek  dn. 4 b. m. o godz. 7 w. 

n a  niżej w ym ienionych Dzielnicach 
odbędą się

Z EB R A N IA  O RG A N IZA C Y JN E 
d la  członków P a r t j i  i Młodzieży P P S . 
S praw y bardzo w ażne, zw iązane z 
obchodem 30-letn. rocznicy „K rw a­
wej Środy”. W. OKR. P P S . zobowią­
zuje, pod rygorem  organizacyjnym , 
do przybycia n a  powyższe zebrania 
w szystkich członków P a r t j i  i człon­
ków Młodzieży P P S .

W ola-Czyste, W olska 44.
Jerozolim a, Chłodna 30.
Powiśle, Czerwonego K rzyża 20.
Annopol, N, Bródno, Białołęcka 51.
Czerniaków, Nowosielecka 1.
Powązki, K acza 7.
P rag a , B rukow a 35.
M arym ont -  Żoliborz K rasińsk ie­

go 10.
Ochota, G rójecka 94.
S tarów ka, D ługa 26.
śródm ieście, W arecka 7.
Mokotów, Chocimska.
Rakowiec, Pruszkow ska 6.
DZIELNICA STARÓWKA. W śro 

dę odbędzie się posiedzenie K om ite­
tu  w lokalu ul. D ługa 26 o g. 7 w.

DZIELN ICA  ŚRÓDMIEŚCIE. W 
czw artek  o godz. 7 wiecz. —  posie­
dzenie K om itetu.

Młodzież P. P. S.
O RG A N IZA CJA  MŁODZIEŻY P. 

P. S., KOŁO MOKOTÓW organ izu ­
je  w czw artek  dn ia  3 b. m. o g. 7 
wiecz. w  lokalu ul. Chocimska 23

U R O C Z Y S T Ą  A K A D E M J Ę

w zw iązku z obchodem 30-lecia 
„K rw aw ej Środy” .

W  program ie  przem ówienia i część 
a rtystyczna.

c**

D zielnica 1 M łodzież P P S  ś ró d ­
m ieścia u rządzają  dn. 3 b. m. o 
godz. 7.30 wiecz. w  lokalu przy 
ul. W areckiej 7 (II piętro) uroczy ­
stą  A kadem ję z okazji 30-to lecia 
obchodu „K rw aw ej śro d y ". Refe­
ra t w ygłosi tow . K rzesław skl. 
Część a rtystyczną w ykona Sekcja 
D ram atyczna Koła M łodzieży ś ró d  
mieście.

W stęp  dla członków' i w p ro w a­
dzonych gości.

Czpnvone harcestwo
T. u. R.

W czw artek 3 b. m. o godz. 8 w. 
zebranie R ady H ufca. Obecność obo­
w iązkowa wszystkich prezwodników.

Prezydjum.

Wypadek motocyklowy

Biurko złotych 40, sek re ta rzyk  m a­
honiowy 120, tapczan  30, kreden- 

sik 30, o tom ana 50, sza fa  25, stolik 
karciany 25, łóżko m ateracow e 12, 
lodówka 25, wieszadło ściankowe 25, 
stoliki od 5, k rzesła  od 2, g a rn itu r  
klubowy, sypialn ia  m odem , stołowy, 
gab inet orzechowy, jesiony, s ta re  
m ahonie, p ian ina, fo rtep iany , dyw a­
ny. kasy  ogniotrw ałe, najrozm aitsze 
m eble sprzedaje, kupuje, wypożycza, 
tak su je , daje  n a  w ypłaty  —  L uśniak, 
M okotowska 44.

M a  ra ty : U biory  m ęskie, okrycia
dam skie. Ceny niskie. Dogodne 

w arunki. M ichał Bober, Zam enhofa 
,7—4, te lefon  12-22-07.

K ą c i k  r a d i o w y

najs ta rsze  piosenki 
francuskie

W  in te resu jące j audycji dzisiej­
szej p. t .  „Gentdls ga lan ts  de F ra n ­
ce” o godz. 16.15 usłyszą rad io słu ­
chacze s ta re  pieśni francusk ie , bo 
sięgające aż w ieku X III. Będą to 
piosenki miłosne, pastersk ie , rycer­
skie i t .  p. trzech wieków, bo od 
w ieku X III do X VI-go. W ykona je  
śpiew aczka W anda H endrich, chór 
„P ro  a r te ” i jak o  akom paniatorka, 
S tan isław a H arasow ska, k tó ra  po­
przedzi audycję tę  w stępnym  ko­
m entarzem .

„Gody w e s e k e ”  —  
Strawińskiego

W śród dzieł S traw ińskiego w ybit­
ne m iejsce za jm uje  u tw ór p. t .  „Les 
noces” —  ̂ chłopskie gody weselne. 
Podobnie, ja k  w „P ietruszce” , „św ię­
cie w iosny” i „M aw rze” , zw raca się 
tu  S traw ińsk i do ludu rosyjskiego, 
do najp ierw otn iejszych  i na jg łęb ­
szych źródeł rosy jsk ie j ludowości, 
nieokiełzanej, p rym ityw nej, ale o 
w ielkiej sile. „Gody w eselne”, prze­
znaczone n a  o rk iestrę , chóry i soli­
stów, brzm ią dziwnie i niepokojąco. 
U tw ór ten , ta k  rzadko w ykonyw any 
n a  salach koncertowych, n ad a je  Pol­
skie R ad jo  dziś o godz. 17.20. po­
przedzony objaśnieniam i dr. Em ilji 
E lsnerów ny.

Radiowy koncert  
Ciiooiflowski

D oskonały chopinista H enryk 
Sztom pka w ystąp i dziś o godz. 21-ej 
w  Polskiem  Radjo. P ro g ram  recita lu  
obejm ie u tw ory  w yłącznie chopinow­
skie. R adjosłuchacze z praw dziw ą 
p rzvicm -.' ścią słuchać będą znanego 
im  dobrze a rty s tę .

W  czasie popisów  m otocyklo­
w ych na zaw odach  o puhar „G or­
don B ennetta”, jeden z zaw o d n i­
ków, chcąc s tan ąć  na siodełku, 
w ypuścił z rąk  kierow nicę, p rzy- 
czem spadł z m otocykla. M otocykl 
nie przew rócił się jednak, lecz je­
chał w p ro st na publiczność, s to ją ­
cą za barje rą . Zobaczył to  st. 
przód, z XXVI komis., P io tr M a­

zur, który chciał za trzym ać pędzą­
cy m otocykl. M azur nie zdążył 
tego uczynić i w pad ł pod m oto­
cykl. Do rannego  p rzyby ła  k a re t­
ka P ogo tow ia, k tórej lekarz  stw ier 
dził złam anie lew ej ręki i w e ­
w nętrzne obrażenia . Po udzieleniu 
pom ocy, M azura w  stan ie  ciężkim 
przew ieziono do szp ita la  O kręgo­
w ego im. M arsz. P iłsudskiego.

Zamachy samobójcze
Jan  Supeł, m alarz, lat 25 (Ho­

ża 6) o tru ł się esencją octow ą w 
bram ie domu C zerniakow ska 136.

Irena G ebhandtow a, lat 25 
(Śniadeckich 9), rów nież o tru ła  się 
esencją octow ą.

Jan  G rabow ski, la t 21 (Bugaj 25)

robotnik , zadał sob ie nożem  2 ra ­
ny kłute klatki p iersiow ej w  b ra ­
mie dom u M ostow a 5.

W szystkim  ofiarom  zaw odów  
życiow ych pom ocy udzieliło P ogo ­
tow ie R atunkow e.

Pęknięcie rury i powódź w kościele
N a pl. G rzybow skim  3-5 pękła 

ru ra  w odociągow a w  ziemi na te ­
renie kościoła W szystkich  Świę­
tych. W oda przez ziemię i funda­
m enty dosta ła  się do dolnego ko­
ścioła, za lew ając  go. Na miejsce 
przybyło pogotow ie inspekcji w o­

dociągów  i kanalizacji. Robotnicy, 
przy  pom ocy pom p, w odę usunę­
li. N astępnie, po zam knięciu do ­
pływ u w ody, p rzystąp iono  do po ­
szukiw ania m iejsca pęknięte j rury, 
celem zastąp ien ia  jej now ą.

Co w y ś w ie t la j ą  K in a ?
A D R IA : „Róża” wg. Żeromskiego.
A POLLO: „Tajem nica panny B rinx”
A TLA N TIC : „P as teu r” z p . Munim.
A N T IN EA : „Zaledwie w czoraj” i

„Szpieg w masce*.
A KRON: „Piekło” i „Przygoda na  

Lido” .
AM OR: „N ależę do Ciebie” i .,W a- 

cuś”.
A S: ..Szanghaj”.
BAŁTYK : „Rose M arie”.
B IS : „M ord w T rin idad” i „W szyscy 

ludzie są w rogam i” .
C A PITO L: „M ały lord F aun tle roy”.

w niedz. i iw . o 12 
Najcudow niejszy
film sezonu  ___

M A Ł Y
L O R D

F A U N T L E R O Y
W roli gł.
FREDDIE BARTOLOMEW

M EW A : „M ałżeństwo na  bezdrożach” 
i „Z m iana serc”.

M ETRO : „Kochanek w łasnej żony” 
i rew ja.

1TALJA : „C zarne róże” i dodatki.
M U CHA : „Kochaj tylko mnie” i

„D ancing na  księżycu”.
M IN ER W A : „Człowiek dwuch św ia­

tów ” i ..Bez honoru” .
M A JE ST IC : „M ały król” .
M IE JSK I: „Porw ano kobietę".

CASINO : „M agnolja”.

Nowy Świat 50
p. 6, 8. 10GASINO

OTWARCIE SEZONU
N ajw iększy film  prod. Uniwersał 

P iet. Corp. p. t.

„MAGNOLIA
W  roi. główn.
urocza IR E N A  D U N N E ,

A LLAN JO N E S 
PA U L  ROBESON_______

COLOSSEUM M A ŁE: „P arad a  re ­
zerw istów ”.

CORSO: „B iała pa rad a” i rew ja.
CZARY: „G enerał S u tte r”.
E L IT E : „D roga bez pow rotu”
KAMA: „M ały m ary n arz”.
F IL H A R M O N IA : „śm ierte lny  skok”
FL O R ID A : „K apryśna M arje tka” i 

..Król Broadw ayu” .
FO R U M : „ P e te r Ibbettson* i „W eso­

ły Donżuan”.
FIJROPA ; ..B łękitna p a rad a”.
H E L IO S: „Przvgody  pechowca” i

„Człowiek w ilk”.
HOLLYW OOD: „M iłość w masce”.

HOLLYWOOD
Pocz. w dni now. 6, 8. 10

.  „ niedz. • święta 4, 6. 8, 10

Czarująca k o m e d i a  
O l ś n i e w a ją c a  w y s t a w a  
Upajające ireiodje

M EŁ0ŚC w MA5CE
W roli gł. L IA N A  H A ID

KINO MIEJSKIE
Początek seansów godz. 6 — 8 — 10

P O R W A N O  
KOBIETĘ1'

Ceny miejsc: Parter od 75 gr.
Piętro od 50 gr. 

Urzędnicze 50 gr. I miejsca

I I

M ARS: „A nna K aren ina” i dod. koL 
NOW A TOM BOLA: „M ała M atecz­

ka” i „Dziewczę z obłoków” .
OKO P R A S K IE : „M leczna drooga” 

i rew ja.
FA N : „S z tandar” (L a  B andera),

B a  j fk  jMj n 4. W niedz. i święta 
■ 1: pocz. O 12
AMNABELLA
J e a n  B A B IN
w potężnym filmie z życia Hisz­
pańskiej Legji Cudzożiemskiej p. t.

Sztandar
wg. powieści Pierra Bilana

„ L A  B A N D E R A ”

IT A LIA : „Za chwilę szczęścia” . 
KOM ETA: „H rab ina  M arica" i re ­

wja.

- K i i  KOMETA —
ul. Chłodna 49, tel. 6.43-51.

Hrabina  Marica
GŁOŚNA O PER ETK A  FILM OW A 

kom pozytora E . KALM ANA 
w głównych rolach 

D orotha Wieck 
E rn est Verebes 
Szohe Szakali

H ubert M arischka.
R  K W  J A

LO S: „A nna Poks”.
M A SKA : „Noc w eselna” i „P arysk ie  

szaleństw a”.

PE T IT  TRIA N O N : „Pieniądz” i
„E w a”.

PO PU L A R N Y : „K siężniczka czarda­
sza” i rew ja.

PR O M IEŃ : „U łani, u łani chłopcy ma 
lowani” i „Za krzyw dę b ra ta ”.

PR A G A : „M azur” i rew ja.
R A J: „Jaśn ie  pan. szofer”.
RIA LTO : „M ały buntow nik”.
R IV IER A : „N ad ja” i „K ocha, lubi,

szanuje”.
REN A , D ługa 9: „ P a t i P ataachon  w 

cyrku S a ran a” i „B uste r K eaton”.
ROXY: „A nna K aren ina”.
S F IN R S : „R oberta”.
ŚW IA T: „C yrk B arnum a” i „Szalony 

Porucznik”.
STYLOW Y: „Robin Hood z E ldora­

do”.
ŚW IA TO W ID : „Ucieczka ku szczę­

ściu”.
SOKÓŁ: „A rm ja  Ew y” i „W eseli k u ­

rac jusze” .
SO REN TO : „Zew dzikich” i „K o­

chaj tylko mnie” .
TO N : „M iłość dla początkujących” i 

„Pod palącem niebem A rgen tyny”.
U CIEC H A : „U piór na sprzedaż”

Reue C laira.
U N JA : „Niedokończona sym fon ia” ,

i „ABC miłości” .
KINO - V A R IETE (Gmach C yrku ł 

„P ilnuj swego m ęża” i „R apsod ji 
B ałtyku” .

p. 4 p. p.Simo
(G m a c h  C y rk u )  O r d y n a c k a  1 

WIELKI PODWÓJNY Program

Piinui sw ego  m e ta
7  W a la c c e  B eery  i Marle O ress le r

RAPSODJA BAŁTYKU
M. BOGDA -  BRODZISZ -  SIELAŃSKI
DLA MŁODZIEŻY DOZW OLONE 

Ceny od 5 4  g r .

Odpowiedziała); redaktor: Ludwik W interok. Drukarnia bp. Nakl.-Wydawnir.2 ej „Robotnik”, Warszawa, .Wareotea


